
Chruszczów: J e s t e ś m y

razem z Kubą!
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W zrost napięcia m iędzy U S A  i  Panamą l

Osobista interwencja 
prezydenta Johnsona?

NOW Y JORK PAP. Jak donosi „NEW JORK T IM E S" prd 
zydent JOHNSON rozważa możliwość osobistej interw ent 
cji w  sprawę kryzysu USA —  Panama. Zdaniem dziennika* 
nie jest wykluczone, że Johnson zdecyduje się osobiścid
przedstawić stanowisko rządu
Państw Amerykańskich.
A M E R Y K A Ń S K I Departa­

m ent Stanu ośw iadczył 17 
stycznia w  godzinach w ieczor­
nych,' że Panama zapowiedzia­
ła wycofanie personelu dyplo­
matycznego swej ambasady w  
s to licy  USA. Panama zwróciła 
się również do rządu K osta ry­
k i  z prośbą o reprezentowanie 
je j ; in teresów w  Waszyngto­
nie. Jednocześnie przedstawi­
ciel rządu panamskiego wez­
wał amerykańskiego chargé 
d'affaire w  Panamie i  innych 
członków tamtejszej ambasady 
USA do opuszczenia kraju.

17 stycznia panamski ko m i­
te t w a lk i o przywrócenie su­
werenności narodowej opubliko 
w a ł oświadczenie, w  któ rym  
domaga się anulowania am er y  
kańsko -  panamskiego uk ładu 
z 1903 ro ku  w  spraw ie kana­
łu  i  zwołania w  najbliższym  
czasie w  Panamie m iędzynaro­
dowej konferencji z udziałem 
przedstaw icie li k ra jó w  A m ery­
k i Łac ińsk ie j, W. B ry tan ii, 
F ranc ji, Zw iązku Radzieckiego

USA na forum Organizacji

i  in nych  państw  dla przedys­
kutow ania problem u dalszegd 
statusu Kanału.

mieszkaniec
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Człowiek, który przeżył 

własną śmierć

-  oskarża 
zbrodniarzy 

z Oświęcimia
patrz struna 3.
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na p o lo w a n iu  pod  M osktuą
MOSKW A PAP. Po pobycie w mieście Kalinin N. S. 

CHRUSZCZÓW oraz F ID E L CASTRO 1 towarzyszące mu 
osoby wrócili do rezydencji w  miejscowości podmoskiew­
skiej. Tu odbyły się dalsze roz mowy między F. Castro i N. S. 
Chruszczowem. Następnie odbyło się polowanie i obiad m y­
śliwski w  lesie. Goście kubańscy są zadowoleni ze swego 
pobytu pod Moskwą i ze swych trofeów myśliwskich.

ZAMIESZKI
w Pakistanie

Zabici i ranni
D E L H I PAP. W Dhaka we 

wschodnim Pakistanie trwają  
nadal zamieszki. W  piątek 
miasto znajdowało się pod 
ścisłą kontrolą wojska. W alki 
między muzułmanami i w yz­
nawcami bramlnizmu określa­
ne są jako największe od prze 
szło 10 lat. Śą zabici. Szpitale 
przepełnione są rannymi. Spa­
lono wiele wiosek i liczne ro­
dziny pozostały bez dachu nad 
głową.

« Î Æ M F / V / l  

w  W a r s z a w i e

SREBRZYSTYM  „Iłem " przy 
leciała z Paryża do Warszawy 
jedna z największych aktorek 
filmowych i piosenkarek świa 
ta, niezapomniana bohaterka 
„Błękitnego anioła”, M A R LE­
NA D IE TR IC H . Na zdjęciu: 
„najmłodsza babcia świata” na 
lotnisku Okęcie. (CAF)

W  P IĄ T E K  w  czasie pobytu 
gości kubańskich w  K a lin in ie  
w  kom binacie w łók ienn iczym  
odbył się w iec załogi. Przemó 
w ian ia  w yg ło s ili: N ik ita  C h ru ­
szczów' i  F ide l Castro.

„N iek tó rzy  ludzie uważający 
się za kom unistów  — pow ie­
dzia ł m .in. Chruszczów — k ry  
ty k u ją  nas za to, iż chcemy 
by k ra j b y ł bogatszy, by lu ­
dzie ży li lepiej. Tego rodzaju 
k ry ty c y  k ie ru ją  się dziw ną lo ­
giką. Rozumują on i w  ten spo 
sób: im  lep ie j będą żyć oby­
watele radzieccy, tym  większe 
zagraża im  niebezpieczeństwo 
zmieszczanienia. M y natom iast 
m ów im y: je ś li człow iek ma je 
den ga rn itu r, chcie libyśm y że­
by m ia ł dwa —  a następnie 
trzy ” .

„K roczym y jedyn ie  słuszną 
leninowską drogą i n ikom u nie 
uda się sprowadzić nas z  te j 
d rogi — ośw iadczył Chrusz­
czów. Prawda, są za granicą 
towarzysze, k tó rzy  m ów ią że 
Chruszczów, niesłusznie prowa 
dzi sprawę, że boi się w o jny . 
M ów iłem  już nieraz o tym , iż 
chciałbym  zobaczyć takiego 
głupca, k tó ry  rzeczywiście nie 
boi się w o jny. Niczego nie oba 
w ia  się ty lko  dziecko, k tóre 
niczego jeszcze nie rozumie i 
g łupiec” .

Om awiając sprawę stosun­
ków  am erykańsko-kubańskich 
Chruszczów pow iedzia ł: „Poro 
zumienie z rządem USA obo­
wiązuje również obecnie i my 
dotrzymujemy swego przyrze­
czenia dopóki porozumienie 
jest przestrzegane. Myślę, iż 
druga strona wykaże dość 
zdrowego rozsądku aby rozu­
mieć do czego doprowadziłoby 
pogwałcenie porozumienia”.

„Jesteśmy razem z wami 
dziś — powiedział szef rządu 
radzieckiego zwracając się do 
Fidela Castro. Będziemy ra ­
zem z wami również jutro. Bę 
dzietny z wami razem, jeśli 
wrogowie zechcą poddać pró­
bie to słowo „razem”.

Fidel w kawiarni
W  S O B O T Ę  w ie c z o re m  p re m ie r  

C as tro  i  to w a rzy s zą c e  m u  osoby  
o d b y li  p rz e ja ż d ż k ę  sam o ch o d e m  po  
u lic a c h  M o s k w y . N a  u lic y  G o rk ie ­
go  o d w ie d z il i  o n i je d n ą  z k a w ia rń .  
G d y  p re m ie r  C a s tro  o p u szczał k a ­
w ia rn ię , z o s ta ł o toc zo n y  p rz e z  k i l ­
ku d z ie s ięc io o so b o w y g ru p ę  m ie s z ­
k a ń c ó w  M o s k w y , k tó r z y  z g o to w a li 
m u  serd ec zn ą  o w a c ję .

De Gaulle 
stosunki

P A R Y Ż PAP. W IADOMOŚĆ 
— W C IĄ Ż  JESZCZE N IE O F I­
C JA LN A  — o podjęciu przez 
de G aulle ’a decyz ji w  sprawie 
uznania rządu ChRL zajęła 
czołowe m iejsce w  kom enta­
rzach prasy francuskie j. Koła 
polityczne i  dzienn ikarsk ie  Pa 
ryża zastanaw iają się nad fo r ­
mą i  term inem  uznania Ch in 
Ludowych oraz nad reperku­
sjam i, ja k ie  k ro k  te n  w yw o ­
ła w  świeci«.

Kom entarze prasowe pod­
kreś la ją  następujące m om enty:

lu i czwarta 
CHARS MAFII

nawiązuje 
z ChRL?

— DECYZJA T A , je ś li rzeczy­
w iście została podJjęta przez 
de G aulle ’a, świadczy o kon­
sekwentnym  dążeniu szefa 
państwa do podkreślenia n ie ­
zawisłości F ranc ji w  dziedzi­
nie p o lity k i m iędzynarodowej;
— DE G A U LLE  pragnie w  
ten sposób odzyskać utracone 
pozycje F ra n c ji w  A z ji;
— U Z N A N IE  ChRL przez 
F rancję jeszcze bardziej zao­
s trzy  je j s tosunki ze Stanam i 
Zjednoczonymi. Równocześnie 
jednak przypom ina się, że 
cztery k ra je  N A TO  — W. B ry ­
tania, Dania, Ho land ia i  N o r­
wegia — naw iąza ły już stosun­
k i  dyplom atyczne z Chinam i, 
co nie w yw oła ło  większych 
wstrząsów w  obozie a tlan ty ­
ckim .

NOWOCZESNE gmachy fa­
bryki aparatury medycznej wi 
Budapeszcie są dziełem wę­
gierskiego architekta Laszło 
Kiss«’a. (CAF);

M orderca z Tam ow a

SYLWERIUSZ
ZDANOWICZ

skazany
na karę śmierci

W CZORAJ o godzinie 20.08 
przy w ype łn ione j do ostatn iego 
m iejsca sa li Sądu W ojewódzkie 
go w  K rakow ie  ogłoszony zo­
sta ł w y ro k  w  prowadzonym  w  
tryb ie  doraźnym  procesie prze 
c iw ko  SYLW ERIUSZO W I
ZDANO W IC ZO W I. Oskarżony 
Zdanowicz uznany został w in­
nym zarzucanych mu zbrodni 
i skazany na karę śmierci.

(Relację z ostatniego dnia! 
procesu zamieszczamy na s tr. 2)

L O N D Y N  P A P . 18 S T Y C Z N IA  w  
M e lb o u rn e  zo s ta ł p o w a żn ie  ra n n y  
w io s k i p rze d s ię b io rc a  z b ra n ż y  o- 
w o c o w e j, J S -le im  R o s a rio  M o na co .

W e d łu g  p ie rw s z y c h  in fo rm a c ji  
M o n a c o  z o s ta ł ra n n y  w  g io w ę  i p le  
c y , a je g o  s ta n  je s t  k r y ty c z n y . M o ­
n aco  je s t  c z w a rtą  o f ia rą  ta je m n i­
c z e j m a f i i ,  k tó r a  d z ia ła  w  M e l ­
b o u rn e  od n m ie s ię c y . J a k  Już p o ­
d a w a liś m y  t r z y  d n i te m u  w  po ­
d o b n y  sposób z g in ą ł V in c e n t  M u ­
r a to r« , a w  k w ie tn iu  u b . ro k u  
V in c e n zo  A n g il le t ta .  J e d y n ą  o f ia rą , 
k tó r a  z d o ła ła  przeży ć  za m a c h  b y l 
n ie ja k i D o m e n ic o  d e M a r te , k tó ry  
n ie d a w n o  o p u śc ił s z p ita l.

P o lic ja  w  M e lb o u rn e  n ie w y k r y ­
ła  d o ty ch c zas  sp ra w c ó w  ta je m n i­
c zy c h  z a m a c h ó w . K a ż d a  z  o f ia r  
b y ła  p o ch o d zen ia  w ło s k ie g o  i  b y ła  
z w ią z a n a  z  r y n k ie m  o w o c o w y m  w  

i  M e lb o u rn e .

Świnoujście najlepsze w kraju
WCZORAJ w  Świnoujściu 

odbyła się uroczystość, będąca 
wynikiem zaszczytnego wyróż­
nienia miasta spośród wszyst­
kich wczasowych miejscowości 
w kraju. Zajęło ono I  miejsce 
w ogłoszonym przez G K K F iT  
ogólnopolskim konkursie na 
najlepsze przygotowanie sezo­
nu dla wczasowiczów'. Na uro 
czystość przybyli m.inn.: sekre 
tarz KW  PZPR — Henryk HU  
BER, z-ca przewodniczącego 
PWRN — Wacław GELGER, dy

rektor departamentu G K K F iT  
— J. OSTROW SKI oraz przed 
stawiciele W K K FiT  w  Szcze­
cinie z przewodniczącym Zbi­
gniewem O RŁO W SKIM  na czei 
ie.

Na uroczystości, któ ra  odby 
ła  się w  Prezydium  MRN, k i l  
kudziesięciu obyw ate li o trzy ­
mało nagrody za udział w  poai 
cach mających na celu przy­
gotowanie miasta do ja k  n a j­
lepszego p rzy jęc ia  wczasowi­
czów i  tu rystów . ' (hs)
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Jednak port pracuje lepiej... KONFERENCJA PRASOWA 
w Stoczni Szczecińskiej

NAJBARDZIEJ chyba istotne dla dalszego rozwoju na 
siego miasta — miasta morskiego — zagadnienia oma­
wiane były w  piątek na Konferencji Samorządu Robotni­
czego w Zarządzie Portu. Sprawy te tym bardziej nas 
interesują, że problemy portu łączą się nierozerwalnie 
I  problemami portowego mi asta.

K. Prasiński
na spotkaniu

z aktywem ZMS
WCZORAJ odbyło »ię spot­

kanie aktywu ZM S *  sekreta­
rzem Komitet« Wojewódzkie­
go PZPR — K. PR U S IŃ SK IM  
i  zastępcą kierownika Wydz. 
Organizacyjnego KW  PZPR — 

ZAJDLEM.

Sekretarz K W  PZPR — K . 
B R U S IŃ S K I, dokonał k ró tk ie j 
oceny osiągnięć społecznych i 
ekonomicznych m inionego ro ­
ku  i  zapoznał działaczy ZM S 
z bieżącymi zadaniam i pa rtii. 
O dpow iadając na pytan ia  i  u - 
w ag i —  J. Zajdel podkreś lił 
konieczność ścisłego współdzia 
łan ia ogn iw  ZM S i  organiza­
c j i  p a rty jn ych  oraz zwiększe­
n ia  in ic ja ty w y  działaczy m ło ­
dzieżowych.

Heile Wilke
śpiewa

w Sopocie
W A R S Z A W A  P A P . P o d o b n ie  ja k  

w  la ta c h  u b ie g ły c h , za g ra  n ic z tri 
u c ze stn ic y  I V  F e s tiw a lu  S o p o ck ie ­
go  będ ą  ś p ie w a ć  p o ls k ie  p io s e n k i. 
70 n aszych  p io s e n e k  p rz e tłu m a c z o ­
n y c h  n a  4 ję z y k i ,  zo s tan ie  ro zes ła ­
n y c h  do  ty c h  k r a jó w , k tó ry c h  re ­
p re z e n ta n c i w e zm ą  u d z ia ł w  n a j­
b liżs zy m  fe s tiw a lu .

W e d łu g  p rz e w id y w a ń  o rg a n iz a ­
to ró w , w  fe s tiw a lu  w e z m ą  u d z ia ł 
W y k o n a w c y  27 p a ń s tw . W ia d o m o  
ju ż  m . in ., że D a n ię  re p re ze n to w a ć  
b ę d z ie  s io s tra  la u r e a tk i I  fe s t iw a ­
lu  —  H e l Je W IL K E ,  G re c ję  — N a d ia  
C O N S T A N T O U P O L U , Iz r a e l  — Y o f  
f a  Y A R K O N I.  Z  W ie lk ie j B ry ta n i i  
u s ły s zy m y  S c o t F E T T E R S , z e  Saw ę  
c j i  — J u n e  S W A H D , la u re a tk ę  o - 
s ta tn ie g o  fe s tiw a lu  w  R o stocku.

L u ty  w  k inach

15 nowych 
filmów

W A R S Z A W A  P A P . 15 F IL M Ó W  
F A B U L A R N Y C H , w  ty m  4 n a g ro ­
dzone n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  fe s ti­
w a la c h , w e jd ą  do re p e r tu a ru  n a ­
szych k in  w  lu ty m . P ro d u k c ję  ro  
dzirn ą  re p r e z e n tu ją  3 p o zy c je  — 
w s zy s tk ie  o te m a ty c e  w s p ó łcze sn e j. 
S ą to ; f i lm  „ R O Z W O D Ó W  N IE  
B ę d z i e ”  —  J e rze go  S te fa n a  S ta ­
w iń s k ie g o , zn an e g o  l i t e r a t a  i  sce­
n a rz y s ty , k t ó r y  d e b iu tu je  ja k o  re  
żys er, k o m e d ia  se n sa cy jn a  re ż . J e ­
rze go  Z a rz y c k ie g o  „ L IC Z Ę  N A  W A  
S Z E  G R Z E C H Y ”  o ra z  d ra m a t  p sy ­
ch o lo g ic zn y  re ż . J a n a  Ł o m n ic k ie ­
go  p t . „ W IA N O ” .

W śró d  f i lm ó w  za g ra n ic zn y c h  
z n a jd u ją  się d w a  w y ś w ie t la n e  na  
o b e c n y m  F e s tiw a lu  F e s tiw a l i  F i l ­
m o w y c h : ja p o ń s k i „ H A R A K IR I”  o- 
t u z  cze ch o s ło w a ck i „ Ś M IE R Ć  N A ­
Z Y W A  S IĘ  E N G E L C H E N ” .

K in e m a to g ra f ia  ra d z ie c k a  p rze d ­
s ta w i d w ie  p o z y c je :  „ P O C IĄ G  N A  
T Y Ł Y ”,  k tó re g o  a k c ja  ro z g ry w a  
się  w  o k re s ie  w o jn y  o ra z  u tw ó r  
o  te m a ty c e  w s p ó łcze sn e j „ S Z E S ­
N A S T A  W IO S N A ” , cze chos łow acka  
— „ T R A N S P O R T  Z  R A J U ”  n agro  
d zo n y  G ra n d  P r i x  w  L o c a rn o , ru  
m u ń s k a  — „ N IE B O  B E Z  K R A T ” , 
a n g ie ls k a  —  d ra m a t  k r y m in a ln y  
i ,K R Z Y K  S T R A C H U ” , f ra n c u s k a  —  
a d a p ta c ję  W o lte ra  „ K A N D Y D  C Z Y  
I - I  O P T Y M IZ M  X X  W IE K U ” , w ło  
s k a  — f i lm  p rz y g o d o w y  „ P R Z E ­
M Y T N IK  Z  P IE M O N T U ” , w ę g ie r ­
sk a  —  e k ra n iz a c ję  p o w ie ś c i Jo -  
k a y a  „ Z Ł O T Y  C Z Ł O W IE K ”  o raz  
a m e ry k a ń s k a  — „ C Z A S  P O G A Ń ­
S T W A ”  i  „ G W IA Z D Ę  S Z E R Y F A ” z 
H e n r y  F o n d a  i  A n th o n y  P e r k in -  
t t m ,

KO NFERENC JA w  ZPfe, na 
k tó re j o>becni b y li m .inn. — 
w icem in is te r żeglugi — JO­
ZEF M AC H N O  i  sekretarz 
K W  PZPR — W IT  DRAPICH, 
zajęła się om ówieniem  zadań 
portu  szczecińskiego na rok  
1964.

W  referacie wstęonym  dyr. 
ZPS K A Z IM IE R Z  KO STR ZE­
W A  om ów ił k ró tko  w y n ik i pra 
cy portu  w  roku  ubiegłym . M l 
mo bardzo trudnych  w a run­
ków, na k tó re  z łożyły się: w  
p ierw szym  kw a rta le  — ostra 
zima, w  ostatnim  zaś —  nie 
notowane dotąd spiętrzenia wa 
gonów, p lan ilościow y port 
zrealizował w  99,6 proc. Do 
oełnego w ykonan ia  zadań za­
b rak ło  tu  zaledwie 36 tys. ton, 
czyli p raktyczn ie  —- jednego 
dnia pracy. P lan wartościowy 
w  cenach porów nyw alnych 
zrealizowano w  98,3 proc., na­
tom iast w artościow y w  cenach 
bieżących — w  100 proc. W 
związku z tym  osiągnięta aku 
m ulacja w yn iosła  rów nież 100 
proc. A  w ięc w  ostatecznym 
bilansie w y n ik ł n ie są *łe. 
Trzeba tu  jeszcze zaznaczyć, 
iż w  ub. roku  szybkość obsłu­
gi sta tków  wzrosła o 2,6 proc., 
zaś wydajność pracy — o pra 
wie 2 proc. D yre k to r Kostrze­
w a podkreślił, iż  w szystkie te 
efekty  osiągnięto dz ięk i dużej 
o fiarności załogi, k tóra  praco­
wała z całym  poświęceniem.

Zakończenie 
plenum Związku 

Li te ra łó w  
Polsk ich

W AR SZA W A PAP. W  SO­
BOTĘ zakończyły s ię  obrady 
dwudniowego rozszerzonego 
plenum  ZG Zw iązku li te ra tó w  
Polskich. W obradach uczestni­
czy li: k ie ro w n ik  W ydzia łu K u l­
tu ry  KC  PZPR W IN CENTY 
KR AS KO  i m in is te r k u ltu ry  
i sz tuk i TA D EU SZ G A L IŃ ­
SK I.

W  szczerej i  żyw e j dyskusji, 
k tó ra  toczyła się po wygłoszo­
nym  w  p ią tek referacie prof. 
d r  Jana Zygm unta Jakubow­
skiego, zabra ło głos ok. czter­
dziestu pisarzy, k tó rzy  usto­
sunkow a li się do referatu, po­
szerzając próbę bilansu m in io ­
nego 20-le.cia w  lite ra tu rze  o 
własne oceny.

O brady podsumował prezes 
ZLP  JAR O S ŁAW  IW A S Z K IE ­
W IC Z, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
spotkanie to  przyniosło w ie lk ie  
korzyści, um oż liw ia jąc  pisa­
rzom om ówienie — niejako 
wstępnie — spraw, k tó re  sze­
rze j i  dok ładn ie j przedyskuto­
wane zostaną na  wrześniowym  
zjeździe p isarzy w  Lub lin ie .

Kraksa tramwaju 
z 6 samochodami
Ł Ó D Ź  P A P . W  sobotę w ie c z o re m  

a a  szosie k o lo  T u s z y n a  pod Ł o ­
d z ią , w y d a rz y ła  się k ra k s a  t r a m ­
w a ju  z 6 sa m o ch o d a m i. N a  szczę­
ście w y p a d e k  n ie  p o c ią g n ą ł za  so ­
bą o f ia r  w  lu d z ia c h . A  o to  p rz e ­
b ieg  w y p a d k u :  sa m o ch ó d  c ię ż a ro ­
w y  P K S  p r z y  h a m o w a n iu  n a ś l i­
s k ie j szosie w p a d ł do  ro w u  p rze ­
w ra c a ją c  się n a  to r ,  po k tó r y m  
je c h a ł t r a m w a j.  W  w y n ik u  z d e ­
rz e n ia  je d y n ie  d z ię k i szc zęś liw em u  
z b ie g o w i o ko liczn o śc i z o s ta ła  ra n n a  
t y lk o  je d n ą  osoba. N a  le żąc e  p o ­
ja z d y  w p a d ło  k o le jn o  5 d a ls zy c h  
s a m o ch o d ó w .

W  P IĄ T E K  odbyła się w Stoczni Szczecińskiej kon­
ferencja prasowa, na której dyr. E. SK RZYM O W SK I za­
poznał dziennikarzy z prowizorycznymi obliczeniami w y­
ników 1963 r. oraz założeniami planu na br.

Rok 1964 zw iększy plan ilo ­
ściowy p o rtu  szczecińskiego o 
4,8 proc., a w ięc przeładujem y 
oko ło  9 300 tys. tom towarów. 
W artościowo p lan wzrasta O 
p raw ie  I I  proc., co związane 
jest ze zwiększeniem ilości 
p rzeładunków  pracochłonnej
drobn icy i drew na o 25 proc. 
Da le j trzeba przyspieszać ob­
sługę sta tków  (planowo o 3,6 
proc. w  porów naniu  z w y n i­
kam i ro ku  ub.). Zadania te  są 
trudne, lecz n iew ą tp liw ie  rea) 
ne, choć zasadniczym w a ru n ­
kiem  ich  wykonania, oprócz 
spraw nej współpracy z  kon­
trahen tam i portu, będzie dalsze 
zwiększenie wydajności pracy, 
o 7,5 proc. (w)

P L A N  p rodukc ji g lobalnej 
nasza Stocznia wykonała w  
94,9 proc. a plan p rodukc ji to  
w arow ej w  100 proc. Wodowa 
no w  ub. r. 13 statków . Zysk 
stoczni w yniesie 76,5 m in  zł 
p rzy planowanych~ 54 m in  zł 
N a jbardz ie j rentowne by ły  dzie 
pięciotysięczniki, Lew anty ora2 
ośto i otys i ęcznik i.

Założenia planu br., n ie  za­
tw ierdzone jeszeze przez KSR, 
przew idują produkcję globalną 
w ie lkości 2100 m in  zł, nato­

m iast produkcję towarow ą w  
cenach porów nyw alnych — w  
wysokości 2 200 m in  zł. Już po 
wstępnej analizie tych wskaź­
ników stoczniowcy postulują 
zwiększenie produkcji global­
nej do 2 250 min zł przy jed­
noczesnym wzroście zatrudnie­
nia. Postu lat ten m a zapewnić 
stoczni tak ie  zaawansowanie 
budowanych kadłubów, aby w. 
p ierwszych miesiącach 1965 r. 
można było rozw inąć na wypo­
sażeniu szeroki front robót. Je 
żeli więc postulat ten zostanie 
spełniony przez MPC, to pro-, 
dukeja globalna Stoczni w  tor. 
będzie o 24,5 proc. wyższa od 
produkcji 1963 r„ w tym pro­
dukcja okrętowa o 27,2 proc. 
P rodukcja  tow arow a wzrośnie 
natom iast o 41 proc.

Z A ŁO Ż E N IA  plan-u p rzew i­
dują w ięc przekazanie w  br. 
14 jednostek i wodowanie 14 
statków. W  br. Stocznia Szcze­
cińska, po raz p ierw szy w  swo 
je j h is to rii, przekroczy 100 tys. 
D W T wodowanego tonażu. Na  
eksport stoczniowcy w ybudu ją  
7 statków, w  tym 1 dia Indo­
nezji i 6 dla Związku Radziec­
kiego.

Osłałni dzień procesu Zdanowicza

. P R O K U R A T O R :

Żądam potrójnej 
kary śmierci!

Samookaleczenie oskarżonego
- próbą odwleczenia procesu
K R AK Ó W  PAP. Z  K ILK U N A S T O M IN U TO W Y M  OPÓŹNIĘ  

N1EM rozpoczął się 18 bm. szósty, ostatni dzień procesu 
przeciwko SYLW ERIUSZO W I ZD AN O W IC ZO W I. Na kilka mi 
nut przed odtransportowaniem na rozprawę oskarżony sam 
zranił się w  głowę, uderzając nią w  celi więziennej o kant 
łóżka. Po opatrzeniu rany przez lekarza więziennego i  po­
daniu środków uspokajających, oskarżony przewieziony zo 
stał na salę sądową.

sta tku  i jednocześnie 0,5-m ilió 
nowej tony wybudow anej po 
w o jn ie : (k)

W YP AD E K W  C E LI staje 
się o-kazją do złożenia wniosku 
przez obronę, k tó ra  prosi sąd 
o powołanie biegłych lekarzy, 
k tó rzy  m og liby stw ierdzić czy 
stan oskarżonego pozwala mu 
na świadome uczestniczenie w 
rozprawie. Po k ró tk ie j na ra ­
dzie sąd odrzuca wniosek obro 
ny stw ierdzając, że zaświad­
czenie dyrekto ra  szpitala w ię ­
ziennego mówiące o pełnej 
zdolności oskarżonego do u - 
czestniczenia w  rozprawie, jest 
wystarczającą podstawą do kon 
tynuow ania  procesu.

Na tym  przewód sądowy zo­
staje zamknięty.

GŁOS Z A B IE R A  O SKARŻY 
C IE L  PU B LIC Z N Y , w iceproku­
ra to r  P ro ku ra tu ry  Wojewódz­
k ie j w  K ra ko w ie  Zbigniew 
Piątk iew icz.

Przypom ina on odrazę i obu 
rżenie z ja k im  cały k ra j p rzy­
ją ł wiadomość o po-twornym 
mo-rderstwie dokonanym na 2 
funkcjonariuszach M il ic ji Oby­
w a te lsk ie j w  Tarnow ie — St. 
D a jtrow śk im  i A . Musze.

— PROKURATO R s tw ie r­
dza, że przewód sądowy w y ­
kazał jasno w inę oskarżonego. 
W ina ta jest całkowicie oczy­
w ista, m im o nie przyznawania 
się Zdanowicza do w iny i  pró­
by przerzucania odpowiedzial­
ności n-a swego kompana — 
Ryszarda Chołewickiego.

W zakończeniu m owy oskar- 
zycie lskie j prok. P iątkiew icz 
podkreślił, że zbrodnia Tarnów 
ska stanow iła  zamach na ży­
cie stróżów ładu i bezpieczeń­
stwa — funkcjonariuszy MO. 
B ylibyśm y szczególnie n ie ­
wdzięcznym społeczeństwem — 
gdybyśmy nie da li gwarancji 
tym  k tó rzy  nas ochraniają, że 
każdy zamach dokonany na* ży 
cie funkc jo nariuszy  MO spot­
ka się z najsurowszą karą, że 
będzie trak tow any  ja k  najcięż 
sza zbrodnia. Oskarżony Zda­
now icz 3 -k ro tn ie  dokonał tego 
zamachu. — Nie m a i ńie m o­
że być u nas miejsca dla Zda­

nowicza i jemu podobnych. Do 
magam się dla oskarżonego po 
tró jnej kary śmierci.

OBROŃCA oskarżonego ad­
w oka t Jerzy Łęck i z Warsza­
w y  -p e ro k o  om awia pro 
blem ^poczyta lności Zdanowi 
cza kwestionując opin ie bieg­
łych  psychiatrów . Schorzenia 
psychiczne są —  ja k  s tw ie rdz ił 
obrońca — wciąż jeszcze „z ie ­
m ią  nieznaną” .

W  zakończeniu adw okat Łęc 
k i p ros ił sąd o ob iektyw ne roz 
patrzenie całego m ate ria łu  do­
wodowego w ystępując jedno­
cześnie przeciw ko żądaniu pro 
kura tora , k tó ry  domagał się 
dla oskarżonego k a ry  śm ierci.

W  ostatn im  słowie oskarżo 
ny Zdanowicz p ros ił sąd o 
w n ik liw e  rozpatrzenie sprawy. 
Chciałem powiedzieć — oświad 
czył on — że do-piero po spot­
kan iu  się z Cholew ickim  doko­
nałem  przestępstw.

(O wyroku informujemy na 
sir. 1)

15 lat więzienia
za napad 

ra b u n k o w y
G D A Ń S K  P A P . P rze d  S ą d e m  W o  

je w ó d z lc im  w  G d a ń s k u  z a k o ń c zy ł 
s ię  p ro w a d z o n y  w  t r y b ie '  d o ra ź ­
n y m  p roces p rz e c iw k o  trze m  
s p ra w c o m  n a p a d u  ra b u n k o w e g o  na  
s p ó łd z ie ln ię  p ra c y  w e  W rzes zczu :  
P io t r o w i K w a ś k ie w ic z o w i, J e rze m u  
S z a n te ro w i i  S ta n is ła w o w i U z ia ł -  
k o .

W  n o c y  z  23 n a 24 l ip c a  u b . r . 
w ta r g n ę li  o n i do  po m ie szc zeń  spół 
d z ie ln i ra b u ją c  z k a s y  35 tys . z ło ­
ty c h . B a n d y c i p o b il i  p r z y  ty m  do  
u t r a ty  p rz y to m n o ś c i s tra ż n ic z k ę  
s p ó łd z ie ln i 5 3 -le tn ią  E u fro z y n ę  Ł a p  
ta s zy ń s k ą . D o z n a ła  ona c ię żk ic h  
o b ra że ń  c ia ła  i  w s trz ą s u  m ó zg u , a 
od ś m ie rc i u ra to w a ł ją  f a k t ,  iż  na 
p a s tn ie y  s ą d z ili , że o f ia ra  ic h  n ie  
ż y je .

Sąd s k a z a ł K w a ś k ie w ic z a  n a  15 
la t .  s z a n te ra  na 12 la t  i  U z ia łk ę  
n a  9 la t  w ię z ie n ia .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ Z IE L O N A  G Ó R A ”  —  ze  
S z w e c ji z ru d ą .

M /S  „ D R A W A ”  —: z  L o n d y n u  
z  d ro b n ic ą .

M /S  „ C H O C H L IK ”  —  z H a m ­
b u rg a  z  d ro b n ic ą .

M /s  „ L IW IE C ”  —  z  R o tte r d a ­
m u  z  d ro b n ic ą .

M /S  „ K A P IT A N  S T A N K IE ­
W IC Z ”  —  z  P in fla n d ii z  d ro b ­
n ic ą.

M /S  „ N E R ”  —  z H e ls in g b o rg a
z  d ro b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ K O P A L N IA  B O B R E K ” —  
do W ło c h  z  w ę g le m .

S /S  „ M A L B O R K ”  —  do  D a n ii  
z w ę g le m .

S /S  „ K A T O W IC E ” —  do  D a n ii  
z w ę g le m .

C E M E N T
D O  Z A T O K I  P E R S K IE J

S T A T E K  P Z M , „ K o p a ln ia  S ie ­
m ia n o w ic e ” . z a b ie ra  p e łn y  ła ­
d u n e k  c e m e n tu  do  p o r tó w  Z a ­
to k i P e rs k ie j. Jest to  p ie rw s zy  
re js  s ta tk u  szc zec iń s k ie g o  a r ­
m a to ra  d o  tego  re jo n u .

203 S T A T K Ó W  —
10 M L N  T O N  Ł A D U N K Ó W

P R Z E W ID U J E  się. że  p o lska  
f lo ta  h a n d lo w a  p rz e w ie z ie  w  b r. 
po  ra z  p ie rw s z y  po n ad  10 m in  
to n  ła d u n k ó w . P o d  k o n ie c  1964 
ro k u  nas i a r m a to rz y  będą dys­
p o n o w a ć  200 s ta tk a m i o łą c zn e j 
nośności l  300 ty s . D W T .

N A  Ł O W IS K A C H :

15 S T Y C Z N IA  b r . z G d y n i na  
ło w is k a  L a b ra d o ru  w y s ze d ł s ta -  
t e k -p rz e tw ó r n ia  „ D a !m o r” . Ju ż  
16 b m . w  g o d z in ac h  w ie c z o r ­
n y c h  u le g ł w y p a d k o w i m o to ­
rzy s ta  te j  je d n o s tk i, k tó re g o  
w y s a d zo n o  n a d u ń s k i k u te r .  
P rz e w ió z ł on  ra n n e g o  m o to rz y ­
stę d o  s zp ita la  w  p o rc ie  S v a n e -  
k e  na B o rn h o lm ie . T e g o  sam e­
go  d n ia  w  no cy , u w e jś c ia  do 
S u n d u , „ D a lm o r ”  u le g ł p o w a ż ­
n e j a w a r i i  m a s zy n y  g łó w n e j. 
N a  w e z w a n ie  SO S, z p o m o cą  
je d n o s tc e  p o sp ie szy ł t r a w le r  
„ B r y n ic a ” , k t ó r y  o d h o lo w a ł u -  
n ie ru c h o m io n y  s ta te k  do  K o ­
p e n h a g i c e le m  d o k o n a n ia  re ­
m o n tu .

W C Z O R A J  r y b a c y  „ B a r k i”  w  
K o ło b rz e g u  z a m e ld o w a li o w y ­
k o n a n iu  s ty c z n io w e g o  p la n u  po­
ło w ó w . O d ło w i li  o n i 550 to n  
ry b .
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CZŁOWIEK, KTÓRY PRZESZEDŁ „BLOK ŚMIERCI“
Świadek zbrodni bandytów

z oświęcimskiego „Politische Abteilung“
-  żyje w Szczecinie

DO REDAKCJI NADSZEDŁ LIST: „Z  całą uwagą 
śledzę przebieg frankfurckiego procesu katów Oświęci­
mia i nie mogę zrozumieć,- jak większość tych ludzi mo 
że odpowiadać z wolnej stopy. Znam tych wszystkich 
morderców z Kadukiem, Rogerem i Dylewskim na cze 
le, ponieważ byłem przez nich bezpośrednio maltreto­
wany” , Podpis i  adres.

PA N  EDW ARD K IC Z M A - 
CHOW SKI — bo tak  nazywa 
się au to r lis tu , p rzy ją ł nas w  
swym  mieszkaniu przy ul. Fair 
nej. Z  przedstawionych przez 
niego dokumentów, oraz re ­
la c ji na tem at 4-letniego po-

♦  ❖  ♦
We Frankfurcie  nad Me­

nem toczy się proces g ru ­
py zbodniarzy z załogi o- 
bozu zagłady Oświęcim. 
Większość z n ich stanowią 
b. funkcjonariusze tzw. 
„Politische Ab te ilung” — 
„W ydzia łu  Politycznego” , 
czy li po prostu obozowej 
kom órk i Gestapo, pozosta­
l i  to tzw. „sanitariusze” , 
„b lockfueh rerzy”  i  im  po­
dobni. Wśród w ie lu  naz­
w isk, nawet dziś, po ty lu  
la tach, k tóre  up łynę ły  od 
dni, w  k tórych tam ci b y li 
panami życia i  śm ierci se­
tek w ięźniów, szczególną 
grozę budzą — W ilhelm  
BOGER, K laus D Y LEW ­
S K I, Hans STARK, Jo­
hann SCHOBERT (wszys­
cy z „Politische A b te i­
lung” ), Robert M Ü LK A  
(b. ad iu tant komendanta 
obozu, Hoessa) czy K a rl 
1IOECKER (b. adiutant 
drugiego komendanta, Bea 
rat.

Jest rzeczą charakte ry­
styczną, iż w  procesie 
fra n k fu rck im , będącym 
najw iększym  procesem 
zbrodniarzy h itle row skich  
w  h is to r ii NRF, w ię k ­
szość oskarżonych odpowia 
da z w o lne j stopy. Zna­
m iennym  jest także, iż 
proces ten toczy się dopie 
ro dziś, a jego g iów ni a k ­
torzy do niedawna żyli, 
nie ukryw a jąc  się b yn a j­
m nie j, w  Republice Boń- 
skie j.

Di KAUL
OSKARŻA...
W  procesie fra n k fu rc k im  do 

puszczono również pryw atnych 
oskarżycie li. Jeden z n ich  — 
pro f. d r K a r l W ilhe lm  K A U L  
z NRD, w ystępu jący w  im ieniu 
3-osobowej grupy obyw ate li 
NRD, k tó rych  k re w n i zostali 
zamordowani w  Oświęcimiu, 
stoczyć m usia ł na sa li sądo­
w e j fo rm alną batalię o dopusz 
czenie go w  tym  charakterze.

Wniosek o dopuszczenie prof. 
K au la  został w  pierwszym 
dniu rozpraw y odrzucony, rze­
komo ze względu na niedosta­
teczne udokumentowanie stop­
n ia  pokrew ieństwa m iędzy oso 
bami, k tóre  oskarżyciel repre­
zentuje, a osobami, k tó re  po­
n ios ły  śmierć w  obozie. 6 bm. 
prof. K a u l przedstaw ił bezspor 
ne dokumenty — sąd po d łu ­
giej naradzie pod ją ł decyzję, 
dopuszczenia praw n ika  NRD w  
charakterze oskarżyciela p ry ­
watnego.

bytu  w  O święcim iu w yn ika , że 
jest on jednym  z nielicznych, 
ocalałych w ięźniów  obozu, któ 
rzy  m ie li ta k  bliską styczność 
z sądzonymi obecnie we Frank 
fu rc ie  zbrodniarzami.

— W O święcim iu — m ó w i p. 
K  iczmachowski — znalazłem 
się ju ż  w  sie rpn iu  1940 roku, 
otrzym ując num er 3414 (b. nis 
k i numer —  przyp. red.). Prze 
bywając tam  przeszedłem n ie ­
m a l przez wszystkie stopnie 
tego p iek ła  na ziemi — nic 
w ięc dziwnego, iż  m iałem  oka­
zję nieraz zetknąć się z dzia­
ła lnością „g ru py  f ra n k fu r ­
ck ie j” .

Z  „Politische Ab te ilung” , czy 
l i  obozową -kom órką Gestapo, 
m iałem  do czynienia po m oje j 
nieudanej ucieczce w  sierpn iu 
1943, podczas k tó re j zostałem 
3-kro tn ie  ranny. M o ją  sprawę 
oraz dwóch m oich kolegów — 
Józefa Szajna (obecnie reżyser 
tea tra lny  w  Now ej Hucie — 
przyp. red.) i  Edwarda Salwy, 
prow adził bezpośrednio, na po­
lecenie szefa W ydzia łu P o li­
tycznego Gestapo — Grabne- 
ra. Dylew ski i  Lachmann. We 
wrześniu przewieziono mnie 
ka re tką  z Brzezinki do osła­
wionego b loku śm ierci. Tam  
przez około 2 miesiące byłem  
przesłuchiwany — b ity  i  m a l­
tre tow any przez Dylewskiego 

Lachmanna, w  obecności 
Grabnera, pomimo, iż cały znaj 
dowałem się w  bandażach (ra ­
ny postrzałowe). W początkach 
października D ylew ski sam 
przyszedł do bunkra, a ów­
czesny pisarz b loku śm ierci, Ja 
nusz P ileck i w yczyta ł m oje 
nazwisko i  numer. W yprowa­
dzono m nie  do um yw aln i, po 
czym D ylew ski rozkazał abym 
rozebrał się i  stanął pod ścia­
ną. Słyszałem ja k  za m oim i 
plecami SS-man m anipu lu je  
bronią — po ch w ili odezwał 
się do m nie po polsku, żąda­
jąc abym przerw ał swoje m il­
czenie —  w  przeciw nym  w y ­
padku zostanę tu  zaraz za­
strzelony. N ie zareagowałem na 
to, wówczas on skopał m nie 
i nieprzytomnego zostaw ił w  
um yw aln i.

10 października zostałem 
w raz z całą grupą w ięźniów  
b loku śm ierci, w yczytany na 
rozstrzelanie. Wyprowadzono 
nas wszystkich do um yw aln i 
na parterze, k tó re j okno w y ­
chodziło na podwórze bloku. 
M nie  wyniesiono, gdyż o włas 
r.ych siłach nie byłem  w  sta­
nie chodzić. Postawiono m nie 
tak, iż opierałem  się o parapet 
okna i  tym  samym byłem  
św iadkiem  egzekucji. Rozebra 
nych w ięźn iów  wyprowadzano 
po diwóch na podwórko, gdzie 
strzałem w  t y ł g łowy pozba­
w iano  ich życia — jednym  ze 
strzelających b y ł D ylew ski (od 
okna przez k tóre  patrzyłem  
sta ł on w  odległości ok. 2 m). 
P rzy egzekucji asystował też 
szef Gestapo Grabner. Więzień 
Jakub, k tó ry  p e łn ił funkc ję  
ka lifa k to ra , a podczas te j egze 
k u c ji w yprow adzał skazańców, 
oraz odrzucał trup y  pod ścia­
nę b loku X , w yn iósł m nie ja ­
ko ostatniego. Wówczas G rab­
ner spy ta ł Dylewskiego: „A  
oo to za jeden?”  D ylew ski od­
parł, iż  jestem zatwardzia łym  
polskim  bandytą; z którego nic 
nie można wydobyć. Wówczas 
G rabner powiedział, że ju ż  o n ' 
znajdzie na to  sposób i kazał 
w rzucić m nie z powrotem do 
lochu. Dylew ski dorzucił jesz­
cze od siebie, że rozstrzelanie 
to  byłaby zbyt lekka śmierć 
d la m nie  — „on m usi zdychać 
pow oli”  — powiedział.

— Czy może pan coś po­
wiedzieć na temat innych . o- 
skarżonych we fra n k fu rck im  
procesie?

—• N iem al o każdym  mogę 
w ie le  opowiedzieć. Na własne 
oczy w idzia łem  np. ja k  bloko 
w y  Bednarek m ordow ał w ięź­
n iów  uderzeniam i p a łk i w  ty ł 
g łowy, a żyjących jeszcze — 
top ił. Zetknąłem  się również 
z tzw. „służbą zdrowia” , k tó ­
re j 'przedstawiciele zasiadają 
we F rankfu rc ie  na ław ie oskar 
żonych — jest to zresztą osob­
ny rozdział, gdyż należę ta k ­
że do o fia r zbrodniczych eks­
perym entów lekarskich.

— Zam ieściliśm y niedawno 
apel uczonych jugosłow iań­
skich, domagających się posta­
w ienia na procesie f ra n k fu r ­
ckim  sprawy 500 partyzantów

7. u ję tym  przez Am erykanów 
Bogerem. Podczas kon fron ta c ji 
ze m ną, w  obliczu niezaprze* 
czai nych faktów , dat i  nazwisk 
k tó rym i operowałem  —  przy­
znał się on wówczas do w iny . 
Jak wiadomo, m ia ł być przeka 
zany Polsce — uciek ł jednak 
z transportu.

Jeśli chodzi o innych opraw  
ców, to w idzia łem  ich podczas 
pierwszego procesu Oświęcim-« 
skiego w  K rakow ie, gdzie w y i 
stępowałem jako  świadek.

— Czy obecnie była wysu­
wana w ja k ie jko lw ie k  form ie 
sprawa pańskiego udziału ja ­
ko świadka w  procesie fra n k ­
furck im ?

— Nie. Sam nie czyniłem w  
tym  k ie runku  żadnych starań 
— m im o wszystko, m y o świę­
ci im iacy niechętnie wracam y do 
tam tych, koszmarnych dni —« 
i niew iele osób orientowało 
się, iż niemal o każdym z „g ru  
py  fra n k fu rc k ie j”  mogę w ie le  
powiedzieć.

Rozmawiał:
M A R E K  SZYM CZYK

jugosłow iańskich, którzy przy­
b y li do obozu i ślad po nich 
'zaginął. Czy pan coś o tym 
wie?

— Partyzanci jugosłowiańscy 
zestali tuż po przyjeździe w y ­
mordowani, za w y ją tk iem  jed­
nej dziewczyny, k tórą  rozstrze 
lano w łaśnie wówczas na pod­
wórzu b loku śmierci.

—  Czy po w o jn ie zetkną! się 
pan gdzieś z oprawcami oświę 
cim skim i?

—  Po wyzw oleniu obozu we 
Flossenburgu, dokąd w  lu tym  
1943 r. zostałem przewieziony 
z Oświęcimia, spotkałem się

R E DAKCJA SERDECZ­
N IE  DZ IĘ KU JE PANU 
E. K IC ZM A C H O W SK IEM U  
za udostępnienie wszyst­
kich m ateria łów , ja k  rów ­
nież za pozwolenie na o- 
pub likowanie re la c ji z je ­
go oświęcimskich przeżyć. 
Pozwoliło nam to w  jesz­
cze większym stopniu, niż 
leżało to dotychczas w 
naszych możliwościach, za 
jąć się procesem fra n k ­
fu rck im  i  osobami w  nim  
występującym i. Do spraw 
tych jeszcze powrócimy.

Oświęcim 
w oczach 
więźniów

W  oczach angielskiego dzienn ikarza

Oświęcim nie wywołuje
uczucia winy u Niemców

D Z IE N N IK  BR Y TY JS K I „SU N D A Y TIM E S ”  zamieszcza kd  
respondencję An teny T e rry ’ego z F rank fu rtu , w  k tó re j p i­
sze, że członkowie p o lic ji zaehodhioniemieckiej, badając# 
dowody w in y  hitlerowców , są usuwani poza nawias społe-t 
czeństwa, An tony T e rry  pisze m. in .:
„ C Z Ł O N K O W IE  P O L IC J I  Z A -  

C H O D N IO  N IE M IE C K IE J  p rz y d z ie ­
le n i do s łu żb y  w  s p e c ja ln y c h  „ K o ­
m is ja ch  Z ”  u tw o rz o n y c h  w  ce lu  
z b ie ra n ia  d o w o d ó w  zb ro d n i w o je n ­
n y c h  p o p e łn ia n y c h  p rz e z  h i t le r o w ­
có w , z w ią z a n y c h  z p ro ce sa m i t a ­
k im i ja k  p roces o św ięc im s k i to ­
czą cy się o b ec n ie  w e  F ra n k fu rc ie ,  
s k arżą  s ię , że są u s u w a n i poza n a ­
w ias sp o łe cze ń stw a . W ie lu  z n ic h  
s k ła d a  p o d an ia  o p onow ne p rz e ­
n iesien ie  ic h  do  z w y k łe j  s łu żby  
p o lic y jn e j” .

W  szeroko  c y to w a n y m  a r ty k u le ,  
k tó r y  n a b ra ł o b ec n ie  d u że j a k t u ­
alności ze w z g lę d u  n a  u ja w n io n e  
w y d a rz e n ia , ja k ie  p rzyn o s i toczący  
się proces o św ię c im s k i, czasopism o  
za c h o d n io n ie m ie c k le j p o lic ji, „ K R I ­
M IN A L I S T IK ”  sk a rży  się, iż  re a k ­
c ja  o p in ii p u b lic z n e j w  N R F  p rz e ­
c iw k o  „ w y c ią g a n iu  n a  ś w ia tło

d z ie n n e ”  z b ro d n i p o p ełn ionych ' 
p rze z  h it le ro w c ó w , w y w o łu je  
w ś ró d  p o lic ja n tó w  d e leg o w a ny ch  
do  w s p o m n ia n y c h  w y ż e j sp e c ja l­
n y c h  „ K o m is j i  Z ”  „ g łę b o k ie , em o­
c jo n a ln e  c ie rp ie n ia ” .

W p lą tu je  ic h  to  w  k o n f l ik ty  lo ­
ja ln o ś c i, k tó re  m ogą stanąć n a  
drodze do  ic h  aw an s u , je ż e li  b ad a­
n ia  ic h  p ro w a d zą  do  p o s ta w ie n i«  
w  stan  o s k a rże n ia  ic h  k o le g ó w , k tó  
ry c h  b y łą  d z ia ła lno ś ć  h it le ro w s k ą  
zm u sza n i są w y k ry w a ć .

M IM O  W YS IŁK Ó W  ze stro­
ny prasy zachodnioniem ieckiej 
i  te lew iz ji, zm ierzających do 
przekazania op in ii publiczne] 
okropnych wydarzeń, jak ie  m ia  
ly  m iejsce w  Oświęcim iu, za­
interesowanie o p in ii publicznej 
ty m i wydarzeniam i maleje... Sę 
dzia przewodniczący rozprawie, 
ośw ięcim skiej m usiał pewnego 
dnia zarządzić, aby zebrana 
publiczność przestała chichotać 
i gawędzić. Pobudzona tym  za­
leceniem sędziego służba po­
rządkowa dopiero wówczas za 
bron iła  zgromadzonej pub licz­
ności czytywania dzienników 
w  czasie toczącej się rozpra­
wy.

O S K A R Ż E N I s k ła d a ją  ze zn a n ia  \ r
s p e c y fic zn y m  ję z y k u  SS i G estapo , 
n a zw is k a  i  s topn ie  z ła tw oś c ią  
p rzec h o d zą  p rzez  ic h  u sta . U r y w a ­
n e z d a n ia , ta k ie  ja k  „ s tu rm b a n n -  
fu e h re r  E ic h m a n n ”  w y d a ią  się do ­
daw ać  im  w ia r y  w  siebie . N a d a l 
p ro w a d zą  o żyw io n e  d y s k u s je  o 
„o w y c h  d n ia c h ”  w  k o ry ta rz a  p rz y ­
le g a ją c y m  do sa li ro zp ra w .

J E D E N  Z  O S K A R Ż O N Y C H , no­
b l iw ie  w y g lą d a ją c y ,  s z p a k o w a ty , 
b y ły  a d iu ta n t  o b o z u  o ś w ię c im ­
s k ie g o . o d z y w a  s ię  <jo o ta c z a ją c e g o  
g o  k r ę g u  p o d z iw ia ją c y c h  g o  p rz y ­
ja c ió ł:  „ N ie m c y ' z a c h o d n ie  d n ia
d z is ie js z e g o  są d e m o k r a ty c z n y m  
c h le w e m , p o d o b n ie  ja k  . b y ła  n im  
R e p u b l ik a  W e im a r s k a ” : ta k ie  s a m o  
o ś w ia d c z e n ie  z ło ż y ł o n  ju ż  na s a li  
ro z p ra w ...”



pogram STRONA 4

Po pierwszym  etnpie „S ztafety dobre j w o li“

WYSTAWA PLASTYKI
dla galerii szkolnych

P L O N  szc zec iń s k ie j „ S z ta fe ty  d o b re j w o l i” , k tó re j p a tro n o w a ł „ K u  
r ie r ” — to  w y s ta w a  p ra c  —  d a ró w  n aszych  p la s ty k ó w  d la  g a le r i i  sztu  
k i  szkó l T y s ią c le c ia . S k ła d a  się n a  n ią  66 d a ró w  in d y w id u a ln y o h , a r ­
ty s tó w  -  p la s ty k ó w  o ra z  18 p ra c  p rz e k a z a n y c h  n a te n  ce l p rz e z  W y ­
d z ia ł K u lt u r y  P re z . W  R N , p o c h o d zą c y c h  z w y s ta w o w y c h  za k u p ó w . 
A  w ię c  — ja k  n a  p o c zą te k  — to  w c a le  n ie m a ło . T a k , n a p o czą te k , 
bo  ce le m , k t ó r y  z a ło ż y li sob ie  o rg a n iz a to r z y , je s t  re a liz a c ja  hasła  
„ W  k a ż d e j T y s ią c la tc e  g a le r ia  s z tu k i” . *

N a  ra z ie  d y s p o n u je m y  n ie s p e łn a  d z ie w ię ćd z ie s ię c iom a u tw o ra m i m a  
la rs tw a , g r a f ik i ,  c e ra m ik i d e k o ra c y jn e j i  rzeźby.. W y s ta w a  je s t  eks- 

„ p o z y c ją  d a r , ó w ,  a w ia d o m o  z  d a r a m i-b y w a  ró żn ie . B y w a ją  lepsze  
i  gorsze. T a k  też  je s t i  w  ty m  w y p a d k u .

N A J L E P IE J  .■* w y p a d ła  g r a f ik a  za

FRAG M ENT APARATURY  
do destylacji ropy naftowej w 
rafinerii Schwedt nad Odrą 
(NRD). Próbny rozruch rafinc 
pil przerabiającej ropę dostar­
czaną z ZSRR rurociągiem 
„Przyjaźń'’ przewidziany jest 
na 1 kwietnia br.

<CAF)

Cementownia
Czarnogłowy

I Rozmawiamy z naczel­
nym inżynierem Zakła­
dów Wapienniczych w 
Czarnogłowach — AN TO ­
N IM  KRAUFEM.

—  N ie s te ty , za ró w n o  w  la ta c h  
u b ie g ły c h  ja k  i  w  ty m  ro k u , n ie  
m o ż e m y  się p o c h w a lić  w z ro s te m  
p ro d u k c ji .  P rz y c z y n y ? .. . N a m , spec 
ja lis to m  w  te j d z ie d z in ie , w y d a ją  
się  dość d z iw n e ... O d  szeregu  la t  
p ro d u k c ja  nasza n ie  p rz e k ra c z a  50 
ty s . to n  ro czn ie ; choć zap o trzeb o ­
w a n ie  n a je d y n y  w y r a b ia n y  u nas  
a s o rty m e n t — w a p n o  n a w o zo w e  — 
je s t  w  k r a ju  o g ro m n e . T e n  g a tu r  
n e k  n a w o zu , n e u tra l iz u ją c y  k w a ­
sow ość g le b y , p o s z u k iw a n y  je s t  
p rz e z  w ię ks zo ść  n aszych  w o je -

' w ó d z tw . J u ż  w  te j  c h w ili  ca łą  
p ro d u k c ję  naszego z a k ła d u  m oże  
od eb ra ć sam o w o je w ó d z tw o  szcze­
c iń s k ie , zaś w  ro k u  1970 je g o  z a -

‘ p o trze b o w a n ie  p rze k ra c za ć  b ęd z ie  
100 tys . tp n .

— Dlaczego więc plany nie 
przewidują zwiększenia wa­
szej produkcji?

— Z je d n o c z e n ie  P rz e m y s łu  W a ­
p ie n n ic ze g o  i  G ip s o w e g o  w  K r a ­
k o w ie  n ie  za k ła d a  w z ro s tu  p ro ­
d u k c j i  w  C za rn o g ło w a c h  z u w a g i 
n a d e f ic y t  w y s tę p u ją c y  sy s te m a­
ty c z n ie  w  n as zy m  b ila n s ie . N ie  je s t  
t o  je d n a k  ch y b a  s y tu a c ja  n o rm a l­
n a . M im o  że n ie p rz e rw a n ie  s tą rar  
m y  się o b n iżać  k o s z ty  w ła s n e , w  
z w ią z k u  z  c zy m  w  ro k u  1962 o b n i­
ż y l iś m y  ko s zt je d n e j to n y  z p la n o ­
w a n y c h  460 z l do  424 z ł, a w  r .  
u b . do  412 z ł, to  je d n a k  n a d a l za 
b a rd zo  o b c ią ża ją  nas ta k ie  k o s z ty  
ja k  a m o r ty z a c ja  — p rz e k ra c z a ją c a  
co ro k u  w a rto ś ć  c a łe j p ro d u k c ji (!)  
o ra z  k o s z ty  p rze w o zó w , g d y ż  n a ­
sza p ro d u k c ja  w y s y ła n a  je s t  n ie  
t y lk o  do  w o je w ó d z tw :  szczecińskie  
go i  ko s za liń sk ieg o , le c z  ta k ż e  do  
p o zn ań sk ie g o  i  g d ań s k ie g o , do  k ló  
ry c h  je s t p rze c ie ż  o w ie le  b liż e j 
z  K u ja w s k ic h  Z a k ła d ó w  W a p ie n ­
n ic zy c h .

— Czy w  łe j sytuacji nie 
ma możliwości dalszego rozwo 
ju  zakładu?

—  W y d a je  się, że w p ro s t p rz e c iw  
n ie . P o s ia d a m y  p rze c ie ż  b o g a te  zło

*ż a  surow ca , k t ó r y  je d n a k  n a le ży  
w y k o rz y s ty w a ć  n ie  ty lk o  je d n o k ie ­
ru n k o w o . D la te g o  też  p o s tu lu je m y  
u ru c h o m ie n ie  w  C za rn o g ło w a c h  ce 
m e n tó w n i o m o c y  p ro d u k c y jn e j  
o k o ło  400 tys . to n  ro czn ie . W ó w ­
czas n ie  t y lk o  b ę d z ie  m ó g ł być  
z lik w id o w a n y  d e f ic y t , le c z  ró w ­
n ie ż  z a k ła d  zac zn ie  p rzyn o s ić  n ie  
n a jg o rs ze  z y s k i. Jednocześn ie  b ę­
d z ie m y  m o g li w y k o rz y s ta ć  nasz 
su ro w iec  w  100 p ro c ., g d y ż  obecn ie  
p r z y  p ro d u k c ji  w a p n a  n a w o zo w e ­
go  o k o ło  40 p ro c . „ id z ie ”  n a od p a­
d y . T rz e b a  te ż  p o d k re ś lić , iż  do ­
tą d  P o ls k a  pó łn o cn a  n ie  posiada  
w ię k s z e j c e m e n to w n i i  o b ie k t  ta ­
k i  m oże w y d a tn ie  p o p ra w ić  zao p a t  
rż e n ie  b u d o w n ic tw a  w  te j części 
k r a ju .

— Koncepcja rzeczywiście in 
łeresująca. Należy więc żjy- 
czyć Zakładom Wapienniczym 
możliwie szybkiej je j reali­
zacji. (w)

Dla potrzeb: I8LNICTWA-
C i E l l i  -  E IE R S E TTK I

JAK Polska długa i szeroka, od Krosna po Kołobrzeg, od Zielonej Góry po krańce po­
łudniowej Lubelszczyzny — ekipy wiertnicze sondują zawartość ziemi na różnych głębo­
kościach. Jak twierdzą nasi uczeni, oprócz znanych już i częściowo zbadanych złóż wę 
gla kamiennego, brunatnego, miedzi, cynku, ołowiu, a nawet srebra, na wielkich głęboko­

ściach ukrywają się duże po kłady ropy.

PO NIEW AŻ jednak poszuki­
wawcze w iercenia geologiczne 
przeprowadzone być muszą na 
głębokościach naw et do 10 ty ­
sięcy m etrów , co z ko le i w ym a 
ga zastosowania niezw ykle kosz 
Łownego sprzętu i  kadry odpo­
w iednio doświadczonych spec ja

lis tów , nasza geologia korzy­
stać będzie w  tym  względzie z 
braterskiej pomocy specjali­
stów radzieckich i  doskonałej 
aparatury radzieckiej do badań 
geofizycznych i świetnego sprzę 
tu wiertniczego.

Samodzielny start naszych

TO nie ja  wym yśliłem  ten okrzyk w  tytu le. To Słowacki 
‘ to „Beniowskim ” . Domagając się trochę śmiechu, poeta 
.najwidoczniej by ł zaniepokojony, że jego Muza okazywała 
nadmierne skłonności do ponurego filozofowania, zamiast 
— zgodnie z kw a lifika c jam i zawodowymi — bawić słu­
chaczy.

Współczesnym muzom też, niestety, trzeba to przypom i­
nać, ale — gdy się przypom ni — śmieją się nie ty lko  muzy, 
Nawet snobistyczni, tea tra ln i w idzowie ryczą nieprzystoj­
nym  śmiechem, ja k  niedawno w idzia łem  to w  Krakow ie na 
zabawnej francuskie j kom ędiofarsie „A de la  i  stressy” , 
k tó re j akcja  — według polskiej w e rs ji . Braci Rojek —  
dzieje się w  polskiej rzeczywistości przy akompaniamencie 
aktualnych polskich dowcipów. W  programie zacytowano 
M olie ra : „T o  jest dziwne przedsięwzięcie: kazać śmiać się 
solidnym  ludziom ” . Śmieją się najso lidn ie js i.

A le  ja k  się nie śmiać, jeże li w  te j komediofarsie zgrywa 
się na wesoło dw oje znakom itych aktorów  dramatycznych, 
■nasi daw ni dobrzy znajom i: M aria  M alicka i  Rafał Ka je- 
tanowicz? G rają świetnie, brawurowo, po mistrzowsku.

Ma Boga! Muzo! 
Trochę śmiechu 1

W  „A d e li i stressack” najzabawniejsze są jednak sprawy 
najpoważniejsze, a m ianowicie stressy. Źródłem  tego po­
m ysłu był „Stress życia”  jednego z w ie lk ich  twórców współ­
czesnej medycyny, Hansa Selye. Co to jest ten stress, któ­
rego nie ma jeszcze w  słownikach wyrazów obcych i  to 
encyklopediach? Zajrza łem  do księgi Hansa Selye: „ Stress 
jest m iarą wszystkich trudów  i  przeciw ieństw życia... 
Stress jest właśnie zużyciem ludzkiego ustro ju  spowodowa­
nym  przez samo życie... Jakko lw iek nie m ożem y, uniknąć 
stressu ja k  długo żyjemy — możemy nauczyć się sprowa­
dzać do m in im um  jego ujemne sku tk i” . „Adela  i stressy” 
to w łaśnie lekcja sprowadzania ujem nych skutków stressu— 
do groteski, do farsy, do śmiechu.

Ktoś może powiedzieć: Nie taka to. znów w ielka filozo­
f ia ! Rzeczywiście. Jeżeli pisarz śm ieje się z rzeczy poważ­
nych, jest to zgodne z najlepszymi tradyc jam i lite rackim i. 
To chyba autor „ C yru lika  Sewilskiego”  pyta ł: „Z czego się 
śmiać, .jeżeli nie z rzeczy poważnych?”  W  najpoważniejszej 
sprawie można przecież znaleźć iskierkę hum oru i rozniecić 
ją  w huragan śmiechu. Dlaczego więc tak mało się śmie­
jemy?

Dlatego, prawdopodobnie, że instytucje artystyczne 
w  Polsce coraz bardziej zam ieniają się w  instytuty nauko­
we, to  szkoły i  szkółki. Wszędzie chcą nas uczyć i  wycho­
wywać. W  tych poważnych instytucjach, z bardzo nieliczny­
m i w y ją tkam i, ja k  ten tu K rakow ie, nie ma już miejsca 
na humor, bo na wykładach można się nudzić, lecz śmiać 
się nie wypada.

Więc gdzie i  z czego mamy się śmiać, żeby zwyczajnym  
ludzk im  śmiechem przeciwstawiać się niszczycielskim skut­
kom stressu? Z ponure j be lfrom anii i  be lfro tyran ii w  in ­
stytucjach artystycznych możemy się ty lko  smętnie uśmie­
chać. 1 stąd właśnie to dramatyczne wezwanie poety: Na 
Boga! Muzo! Trochę śmiechu!

W. M YŚLEN IC K I

geologów do w ie lk ie j ropy był 
udanjr. Odkryto złoża ropy naf 

. towej na Ziemi Lubuskiej, w 
rejonie Bochni I na Pomorzu.

W 1964 roku prowadzone bę­
dą dalsze intensywne prace 
poszukiwawcze w  rejonach Zie 
lonej Góry, Krosna Odrzańskie 
go, Nowej Soli, Rawicza, W ie­
lun ia , Kołobrzegu, Chojnic, 
Płońska, Radomia, Otwocka.

L iczy się na w ykryc ie  nie 
ty lk o  złóż ropy naftow ej ale i 
gazu ziemnego.

Jednocześnie ek ipy geologicz 
ne przeprowadzać będą dalsze 
rozpoznania odkrytych już złóż 
węgla kamiennego i brunatne­
go, rud cynku i ołowiu, miedzi, 
surowców przemysłu chemicz­
nego,. w celu przygotowania do 
kumentacji dla budowy no­
wych kopalń i rozbudowy już 
istniejących.

Na konieczność sumiennej 
rea lizac ji w ie lk iego program u 
prac badawczo-poszukiwaw- 
czych wskazują uchw ały X IV  
Plenum  KC PZPR. Sukcesy na 
szych geologów m ają kolosalne 
znaczenie dla dalszego p ra w i­
dłowego rozw oju podstawo­
wych gałęzi naszej gospodarki 
m iędzy in nym i: chemii, górnic­
tw a  i energetyki, pozwoli im  
bowiem pracować na na jtań ­
szych i  najlepszych kra jow ych 
surowcach. SOK.

ró w n o  co d o  lic z b y  ja k  i  po z io m u  
p rac . M o żn a  z n ie j ta k ż e  zesta­
w ić  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  ró ż n y c h  k ie  
ru n k ó w  s z tu k i od fo to g ra fic z n e g o  
n a tu ra l iz m u  (A . K O N D R A T S K I —  
„B e z  w o ź n ic y ” ) p rz e z  n a s tro jo w y  
re a liz m  (d rz e w o ry ty  J . K O S > ’ COW  
S K IE G O ), ilu s tra e y jn o ś ć  d rz e w o ry ­
tó w  M . R A D O M S K IE J  -  T O M -  
C Z U K , „m a la rs k o ś ć ”  K . F IG I E L I -  
S U L E W S K IE J  aż  p o  ek s p re s y jn ą  
d e fo rm a c ję  J . B A S Z K O W Ś K IE G O  
i  czystą  a b s tra k c ję  l in o r y tó w  D ,  
B R Z O Z O W S K IE J .

Z -m a la rs tw e m  b ę d ą  n ie ja k ie  t ru d  
ności. I  to  n ic  ty lk o  dHatego, że  
o b o k  o le i ta k  in te re s u ją c y c h  m a -  

1 Larsko ja k  „ H u tn ic y ”  D . S T R Z E L -  
B IC K IE J ,  k o m p o z y c ji ta k  w s p ó ł­
cześnie d e k o ra c y jn y c h  ja k  „ S ia d y  
I  i  I I ”  T .  E Y S Y M O N T A  c zy  ro z -  
m a lo w a n y c h  p e jz a ż y  G . R E C K A ,  
z n a jd u je m y  ta k  n ie c ie k a w e  p łó tn a  
ja k  K . C Y K O W S K IE C O  „P lą c zą c e  
w ie r z b ; ” ,  re p re z e n tu ją c e  r - t u r a -  
l iz m , a le  p o z b a w io n y  spra w nośc i 
w a rs z ta to w e j. ’

P ra w d z iw y m  o rze c h e m  do  z g ry ­
z ie n ia  d la  ju r y  g a le r i i  b ęd z ie  rze ź  
b a , re p re z e n to w a n a  t y lk o  je d n ą  
p ra c ą  K . T R Z E C IA K  p t. „ K o p e r ­
n ik ”  m o n u m e n ta ln y m  w  fo rm ie  
p o p iers ie m .

N a  w y s ta w ie  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  
t r z y  u tw o ry  c e ra m ik i d e k o ra c y jn e j  
S. L E W IŃ S K IE G O .

N ie  b ę d z ie m y  w y rę c za ć  ju r y  
s zk o ln y c h  g a le r ii , w y d a je  n a m  się 
je d n a k , że  le p ie j n a  ra z ie  z ro b ić  
t r z y  d o b re  i  re p re z e n ta ty w n e  ze­
s ta w y , k tó re  s p e łn ia ły b y  w o b ec  
m ło d z ie ż y  sw ą d y d a k ty c z n o  -  o św ia  
to w ą  ro lę , a z  p rz e k a z a n ie m  re s z ty  
p oczekać aż  d o jd ą  n o w e d a ry , k tó  
re  p o zw o lę  le p ie j w y g os p o d aro w a ć  
p e łn o w a rto ś c io w e  g a le r ie .

N a  k o n ie c , jeszcze je d n o . O b ie ­
c y w a liś m y  C z y te ln ik o m , że k a ta ­
lo g  te j  e k s p o zy c ji b ęd z ie  pom ocą  
szk o ln ą  d la  p rz y s z ły c h  u ż y tk o w n i­
k ó w  g a le r ii . N ie s te ty , p o zb a w io n y  
w s tę p u  w p ro w a d z a ją c e g o  w  po d ­
s ta w o w e z a g a d n ie n ia  s z tu k i w s p ó ł­
czesne j i  n a w ią z u ją c e g o  k o n k re tn ie  
do p ra c  w y s ła w ia n y c h , p e łe n  b łę ­
d ó w  (n a w e t  k o m ic zn y c h ) te j  ro li  
n ie  m oże spe łn ić .

URSZULA POMORSKA

N A  L IC Z N Y C H  Z A B A W A C H , O  R G A N IZ O W A N Y C H  D L A  N A J ­
M Ł O D S Z Y C H  P R Z E Z  R A D Y  Z A K Ł A D O W E  O R A Z  IN N E  O R G A N I­
Z A C J E  S P O Ł E C Z N E  —  W E S O Ł O  B A W IĄ  S IĘ  D Z IE C I.

N A  Z D J Ę C IU :  N A  Z A B A W IE  W  D O M U  W O J S K A  P O L S K IE G O
W  W A R S Z A W IE . (C A F  f o t .  M ie d za )
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N IE  M A  n ic  b a rd z ie j n ie zno ś n eg o  ja k  g łu p ie c , k tó re m u  się po­
w o d z i. C icero

N IE D O B R Z E  c z u łb y  się  le k a rz , g d y b y  w s zys cy  c z u li się d o b rze.
P u b li liu s  S y ru s

G D Y B Y  O S Ł Y  w y b ie ra ły , w o la ły b y  oset od z ło ta .
I le r a k ł i t

P E W IE N  C Z Ł O W IE K  p ro s ił S o k ra te s a  o ra d ę , czy  m a się żen ić  
c zy  n ie . F ilo z o f  o d p o w ie d z ia ł:  „ K tó r ą k o lw ie k  z ty c h  d w ó ch  rz e ­
c zy  w y b ie rze s z , będzaesz ża ło w a ł sw ego  w y b o r u ” .

D io g en e s  Laerttios
„ P R Z Y W A R Y  Ż O N Y  trze b a  a lb o  tę p ić , a lb o  znosić. W  p ie rw ­

szy m  p rz y p a d k u  tw o ja  żona s ta n ie  się lepsza , w  d ru g im  — ty  
sam . W  a r  r  on  w e d le  A u łu s a  G e lliu s a

Karnawałowy Casanova

KRÓTKA SU K N IA  ZE 
ZŁOTEJ LA M Y  z żakie­
tem z tego samego mate­
riału. CAF

Najpiękniejsze poroża
J A K  DONOSI „Łow iec Po l­

sk i” , spośród 10 najlepszych 
w ieńców  je len i uzyskanych do 
tąd w  łow iskach polskich, 6 

. pochodzi z re jonu W arm ii i 
M azur. Pozostałe najlepsze 
wieńce zdobyto: dwa na Pod­
karpaciu, po jednym  w  Poznań 
skiem i Gdańskiem.

Nie „po turecku”...
J A «  W Y N IK A  z  p rze p ro w a d zo ­

n y c h  b a d a ń , n a j le p ie j p a rzo n a  je s t  
k a w a  w  za k ła d a c h  g a s tro n o m ic z ­
n y c h  N o w eg o ; S ącza i  K ra k o w a . 
M o że  b y  w ię c  b o d a j n a  k r ó tk ie  
p rze s zk o le n ie  w y s ła ć  p o d  W a w e l  
i  do stóp P ie n in  n ie do u c zo ny ch  
i  n ie  zaw sze  u c zc iw y c h  k a w d ą rzy  
z  im nych  m iast?

A  W IĘC K A R N A W A Ł JUŻ  
W  PEŁNI. Wraź ze 
wzmożonym tempem za­

baw, wzrasta wprost propor­
cjonaln ie liczba obrażonych 
znajomych, milczących na znak 
protestu żon, n ie  kłaniających  
się sobie ludzi — co gorsze, 
podbitych organów wzroku, 
lub  oberwanych klap. A  wszy­
stko zaczynało się tak n iew in ­
nie. Zaproszonko, zamówienie 
stolika, wym iana tegoż na u lty  
matywne żądanie żony, drobna 
scena małżeńska przy wycho­
dzeniu na bal, szulcanie tak­
sówki („dlaczego in n i potrafią  
od razu ją  złapać, a ty  fu ja ro  
ja k  zamachasz, to na wóz pogo 
tow ia"), oberwany wieszak w 
szatni i  już siedzimy spokojnie 
i  liczym y ile  pań jest w  jedna 
kowych sukniach.

W  M IA R Ę  U P Ł Y W U  C Z A S U  ró ż ­
n ie  ro z w ija ją  się zd a rze n ia . S ta ty ­
s ty k i n ie o f ic ja ln e  w s k a z u ją , że 
z a le d w ie  20 p roc. osób b a w iło  się 
n a p ra w d ę  d o b rze , p e w ie n  p ro ce n t  
m ó w i, że się d o b rze  b a w ili, reszta  
zaś — to  c i, k tó rz y  zaw sze ż a łu ją ,  
że w  ogó le  p rz y s z li. P o w o d y  tego  
są ró żn e . A  to  m ą ż , k t ó r y  ju ż  w  
p ie rw s ze j fa z ie  z a b a w y  „ d o p ra w ił” 
się i w y e lim in o w a ł z g ro n a  ta n c e ­
rz y , to  zn ó w  żo n a , k tó ra  gdzieś  
p rze p a d ła  z m a g is tre m  X ,  a to  za ­
c z e p ia ją c y  sąsiad, a  to  ro z la n a  na 
s u k n ię  le m o n ia d a , a to  o rk ie s tra ,  
n ie po m n a na z d ro w ie  p rz e d w o je n ­
n yc h  k a w a le ró w , g ra ją c a  sam e  
s zy b k ie  k a w a łk i ,  a to  g ło ś n ik  nad  
u ch e m  itd .

N IE  PODEJMUJĘ się dać 
idealnej recepty na dobrą za­
bawę, są jednak pewne yene-' 
ralne reguły, których przestrze 
ganię może radykalnie polep­
szyć końcowy w yn ik  ubawu, 
i  które pozwolę sobie króciutko  
przypomnieć.

W ZIĘCIE KOGOŚ N A B A L  
z założeniem z góry, że albo 
go się skaże na siedzenie kol-

Zona wodna Szyk 
biurokraty czny
NOWOCZESNA K O B IE TA  

spędza jedną trzecią życia w  
fabryce, biurze, przy katedrze, 
a do teatru chodzi — zaraz, 
niech sobie przypomnę...' — 
dwa razy do roku. M im o to 
na okazję teatralną przygoto­
w u je  specjalne ubranie, a do 
b iura chodzi w  byle czym. Raz 
jest to  bluzka trykotow a, z 
„Noża w  wodzie”  z dekoltem 
ho-ho!, innym  razem bardzo 
obcisła i k ró tka  ‘ sukienka z 
w e luru , jeszcze kiedy indzie j 
powiewna szatka z przezroczy 
stego szyfonu. Takie toalety 
zapierają dech mężczyznom, 
ale sprzeciw iają się zasadom 
b iurokra tyczne j elegancji.

Wygląda to dosyć dziwnie...

Nowy taniec: SURF
g lą d a  to  dość d z iw n ie :  p a r t ­
n e rz y  s to ją  n a p rz e c iw  sieb ie , 
n ie  p o ru s za ją c  n o g am i, ja k b y  
z a m ie rz a li „w ro s n ą ć  w  z ie ­
m ię ” . Z a  to  g ó rn ą  p o ło w a  cia  
ła  m io ta  się w  k o n w u ls y jn y c h  
d rg a w k a c h . C h o ro ba  Ś w ię teg o  
W ita ?  Seans s p iry ty s ty c zn y ?  
N ic  z tyc h  rze c zy ! T o  S U R F , 
n a jm o d n ie js z y  w  ty m  k a rn a ­
w a le  ta n ie c . J a k  tw ie rd z ą  w ta  
je m n ic z e n i, s u r f  w  ty m  ro k u  
c a łk o w ic ie  w y ru g u je  z sa l ba­
lo w y c h  n ie p o k o n a n e g o  zd aw a  
ło b y  się tw is ta .

S u r f  w y m a g a  je d n a k  dosko­
n a łe j k o n d y c ji  f iz y c z n e j. N ie  
w y s ta rc z y  się m io ta ć , trz e b a  
w y k a z a ć  n ie co  in w e n c ji .  O to  
poszczegó lne f ig u r y  s u r fa :

K A P IT A N  O K R Ę T U  — rę k a  
n a d  czo łem  i zm ru żo n e  oczy, 
ja k b y  się o b s e rw o w a ło  b e z k re  
sną d a l oceanu.

Z N A C Z E K  P O C Z T O W Y  —  
ś l in i^ ń ę  p a lec  i c z y n i w  po ­
w ie t r z u  gest p rz y le p ie n ia  zn a ­
czka.

P C H N IĘ C IE  K U L Ą  —  n a­
b ie ra  się ro zm a c h u  i  za tacza  
ra m ie n ie m  w ie lk i  k rą g .

P O S Ą G  — rę c e  s k rzy żo w a n e  
n a p ie rs i lu b  w zn ie s ion e  p a­
te ty c z n ie  do  g ó ry .

P IJ A K  —  teg o  n ie  p o trze b a  
n ik o m u  tłu m ac z5 ’ć.

C o ro b ić , a b y  d o b rze  op an o ­
w a ć  te c h n ik ę  su rfa ?

P a tr z y ć  i  n aś la do w ać . P o za  
ty m  —  o b lec ie ć  w s zy s tk ic h  
z n a jo m y c h  w  p o s z u k iw a n iu  
p ły t  i  ć w ic zy ć  s a m e m u  p rze d  
lu s tre m . (m )

Na ów szyk składają się 
trzy rzeczy: zharmonizowanie 
własnego ubrania z wyglądem 
otoczenia, pedantyczna schlud­
ność'Oraz um ia r w  pogoni za 
now inkam i mody. Jeśli pracu­
jesz w  gronie osób starszych, 
u n ika j efektów supermłodzieżo 
wych. Jeśli sama jesteś, jak 
m ówią Angliey, „słodką pięć­
dziesiątką” , a tw o je  otoczenie 
składa się z wściekłych dw u­
dziestolatek — nie rób z siebie 
k ruka  wśród gołębi. Pamiętaj 
również, że naw e t' spódnica 
z elany trac i świeżość po k ilk u  
godzinach siedzenia; daj je j 
wypocząć co drugi dzień, po­
dobnie ja k  sweterkowi.

B ia ła  b lu z k a  z d łu g im  rę k a w e m  
to  szc zy t e le g a n c ji, a le  t y lk o  w  
c h w ili  w ło ż e n ia . G d y  poszoru jesz  
ło k c ia m i po  b iu rk u , b ie l będzie  w y  
g lą d a ła  ja k  re s z tk i śn iegu  w  m a r ­
cu —  c z y  n ie  le p ie j nosić do  p ra ­
c y  b lu z k i z k r ó t k im i rę k a w a m i j 
n a rzu c o n y m  n a p le c y  sw e te rk ie m ?  
P o m y ś l ta k ż e  t r z y  ra z y , n im  u szy ­
je sz  sobie s p ó d n ic zkę  z g łę b o k im  
p ę k n ię c ie m  w  le w y m  b o czn y m  
szw ie . W id o k  p ię k n y c h  u d  n ie ra z  
sp o w o d o w a ł o m y łk i w  ra c h u n k o ­
w o ś c i —  po  co p o c z c iw y  k o le g a — 
k s ię g o w y  m a  z tw e g o  p o w o d u  c ie r  
p ię ć  u w a g i szefa?

W  t y m  sezonie je s t  w y ją tk o w o  
p o m y ś ln a  o k a z ja , że b y  w  n aszym  
k r a ju  u p o w sze ch n ić  szy k  b iu ro k r a ­
ty c z n y . S pó d n ic e  z k a m iz e lk a m i 
są do  teg o  ja k  s tw o rzo n e , a p rze ­
c ie ż  są one o s ta tn im  k r z y k ie m  
m o d y ! ( if )

Poke lizać!
J A K  Z A P E W N IA  Z je d n o c ze n ie  

P rz e m y s łu  K o n c e n tra tó w  S p o ży w ­
czy ch , n a le ż y  o c z e k iw a ć  p o p ra w y  
s m a k u  zu p  w  p ro s zk u  i  w  k o s t­
k a c h . B ę d z ie  to  m o ż liw e  d z ię k i za­
s to so w an iu  p rz y  p ro d u k c ji ty c h  po  
t r a w  n o w y c h  p rz y p ra w . P o p ra w ę  
sm ak u  zu p  z w y k ły c h  s p o w o d u je  
g lu ta m in ia n  sodu, n a to m ia s t sm ak  
zu p  z m ię se m  p o p ra w i e k s tra k t  z 
m ięsa .

N a g ie łdz ie  
a u to g ra fó w

N A  P A R Y S K IE J  G IE Ł D Z IE  a u ­
to g ra fó w  rę k o p is  Je a n  P a u l S a r-  
t re ’a  n o to w a n y  je s t w y ż e j n iż  
rę ko p is  M a u r ia k a , te n  o s ta tn i zaś 
k o s z tu je  w ię c e j n iż  M a u ro is .

L is ty  p o lity k ó w  s p a d ły  b a rd zo  w  
C enie: piszą z b y t  du żo  ~  t w ie r ­
dzą n a  g ie łd z ie .

D u ż e  za in te re s o w a n ie  w y w o ła ła  
n a g ie łd z ie  w y p rz e d a ż  w  ko ń c u  
g ru d n ia  u b . > .  p a m ią te k  p o  G e o r­
ge S a n d  i  je j  ro d z in ie .

W ś ró d  a u to g ra fó w , p rzezn a czo ­
n yc h  n a sprzedaż, z n a jd o w a ł się  
l is t  G e o rg e S and  d o  A le k s a n d ra  
D u m a s a -s y n a , d a.to w a n v z N o h a n t  
7 p a ź d z ie rn ik a  1851 r .  W  liś c ie  ty m  
G . S and  d z ię k u je  p is a rz o w i za 
zw ró c e n ie  je j  z g u b io n e j ko re sp o n ­
d e n c ji z  C h o p in e m . L is t  te n  został 
sp rze d a n y  za  6300 fra n k ó w ’.

Jeden  z w y b itn y c h  p a ry s k ic h  
e k s p e rtó w , M ic h e l C as ta in g , w y ­
ja ś n ił  n a  czy m  p o lega w a rto ś ć  do­
b rego  rę k o p is u . A u to g ra f  ta k i m u ­
s i rzu c a ć  n o w e  ś w ia t ło  na znaną  
postać lu b  fa k t  h is to ry c zn y . D la ­
tego  lis t  N a p o le o n a , w  k tó ry m  
n a k a z u je  p rzes u n ąć  b a ta lio n  z  je d ­
nego m ia s ta  do d ru g ieg o , k o s z tu je  
znac zn ie  ta n ie j n iż  lis t  m iło s n y  
N a p o le o n a  do J ó z e fin y  lu b  M a r i i  
L u iz y .

F o d p is  K rz y s z to fa  K o lu m b a  k o ­
s z tu je  p rzeszło  3 tys . d o la ró w , ale  
je ż e li ten  sam  podpis  z n a jd u je  się 
na ko ń c u  lis tu  lu b  d o k u m e n tu , je ­
go cena w y n o s i co n a jm n ie j 25 
tys ięc y  d o la ró w . . .

Fo d p is  K a ro la  W ie lk ie g o  z p ieczę  
( ią  cesarską k o s z tu je  p rzes z ło  9 
tys. d o la ró w , podczas g d y  p o d p is  
W a s zy n g to n a  m o żn a  n ab y ć  za p a­
rę  d o la ró w , g d y ż  je s t ic h  dużo. 
M a ło  się p ła c i z a  lis ty  G a u g u in a , 
z w y ją t k ie m  tego , w  k tó ry m  m a la rz  
c h w a li się, że n a u c z y ł V a n  G ogh i 
p e w n y c h  s z tu c ze k  m a la rs k ic h .

kiem  przy sto liku, albo się za­
raz pryśnie, da mu (lub je j)  
szkolę lub zrobi wstyd, jesi 
nieuczciwością i  rzadkim  gru-  
biańslwem. - < i.-.

ID ĄC  Z  K IM Ś  N A Z A B A ­
WĘ lub bal zawieram y n iep i­
saną umowę, że zrobim y■ przez 
tych parę godzin wszystko, by 
partnerce (rotpi) było m iło. Do­
tyczy to zwłaszcza żon, które  
właśnie tćśród zabawy, wśród 
obcych ludzi, muszą być wysu 
nięte na pierwszy plan. To im  
się należy za całoroczne mycie 
garnków, za pieluchy, za stanie 
w kolejkach, za pranie i  praso 
wanie, za popękane ręce i  zdat 
te paznokcie. - <

Znam, proszę szanownych pa 
nów, takich spryciarzy, którzy  
na Sylwestra tak usidlą żonyt 
że potem cały rok czerpią bez 
um iaru z tego kapita łu. Ta 
warte zastanowienia się.

OBSERWATOR

K r z ą i ó i d k a  

A r -  »
P O Z IO M O . 1) zespół ta n e c zn y . 5) 
zap o b ie g a s c h o rzen iu . 9) g re c k i  
ry n e k  m ie js k i.  10) in a c z e j o k la ­
s k i. 11) po sz ły  ta m  o g a ry . 12) a u ­
to r  p o w ie śc i fa n ta s ty c z n y c h . 13) 
z n a k  n ie be zp ie cze ńs tw a . 14) w y s tę ­
p o w a ł ze  sw o ją  d ru ż y n ą . 15) posia­
d a  ją  k a ż d y  p rz e d m io t. 19) g a tu ­
n e k  p a p ie ru  —  w s p a k . 20) auto-r 
, ,P a m ię tn ik ó w ” . 23) D z ie ln ic a  W a r­
s za w y . 26) w y s tę p u je  w  te le w iz j i .  
27) s tu d e n t. 28) n a  p rz y k ła d  pole  
g o d ła , 29) zw ie rzę  d o m o w e. .30) 
ks ięga litu rg ic z n a . 31) zg in ą ł z W oli 
teś cia . 32) du że  ję z y k i.  34) w y s tę ­
p u je  d w u k r o tn ie  w  k rz y ż ó w c e .

P IO N O W O : 1) czasem  k a ż ą  w  n ie ­
go  d m u ch a ć . 2) z a k w ita  t y lk o  ra z . 
3) czasem  b y w a  s zc zęś liw y . 4) 
tro szc zy  s ię . o n ią  p łeć  p ię k n a . 
6) t y t u ł  a b isy ńs k ieg o  u rz ę d n ik a  lu b  
fe u d a ła . 7) ź ró d ło  w ita m in . 8) in a ­
cze j w a ł. 16) bóg g re c k i. 17) zn a ­
n y  ta n ie c  — w s p a k . 18) w y s tę p u je  
z ła b ę d z ie m . 20) u ż y w a n e  do  w y ­
ro b u  p e r fu m . 21) ty p  rze z im ie s zk a *
22) służą do  w y tw a rz a n ia  p a ry .
23) n ie b e zp ie c zn a  za b a w k a . 24) 
k w ia to s ta n , m oże też  być ... osób. 
25) zaw ód  z w ią z a n y  ze sceną. 29) 
p o n u ry  .fac h .. 33) z w ią za n e  z  n im  
są p rz y b y tk i je d n e j z  m u z  ( in i­
c ja ły )  — w s p ak .

R O Z W IĄ Z A N IA  n ad s y ła ć  w  t e r ­
m in ie  ty g o d n io w y m . M ię d z y  C z y te l 
n ik ó w , k tó rz y  n adeśłą  p ra w id ło w e  
ro z w ią z a n ia , zo s tan ie  ro z lo s ow a­
n y c h  p ię ć  n ag ró d  k s ią ż k o w y c h .

t
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Z jakim  dorobkiem
wkracza AZS w nowy rok?

•STRONA 6

Dziś w  Akadem ickim  Zw iązku ' S p o rtow ym ,— święto! 
Środowiskowa konferencja sprawozdawcza przeanalizuje 
działalność szczecińskiego A ZS w  roku ubiegłym , w y ty ­
czy nowe cele i  zadania. W tym  w ie lk im  dorocznym zlo­
cie akademików wezmą udzia ł przedstawiciele Zarządu 
Głównego AZS, delegaci k lu bów  uczelnianych, sekcji wy 
czynowych, działacze. Z ja k im  dorobkiem  wkracza szcze 
ciński AZS w  rok 1964?

dcmikotn — sportowcom życzę 
ula pomyślnych obrad, a w  ro 
ku 1964 wybudowania tak u- 
pragnionej hal! sportowej przy 
PAM -ie, szatni na stadionie 
przy ul. Kordeckiego, zwiększę 
nia liczby członków, zrealizowa 
nia ambitnego zamierzenia aor 
ganizowania sekcji hokeja na 
łodzie. (am)

Piłka nożna
W  C Z W A R T E K  o b ra d o w a ło  p re ­

z y d iu m  G K K F iT  n ad  s p ra w a m i p ił 
k a rs tw a , zn an e  n as zym  C z y te ln i­
k o m  ze s p ra w o zd a n ia  z k o n fe re n ­
c j i  p ra s o w e j w  G K K F iT .  U c h w a lo ­
no  w s zy s tk ie  p rze d ło żo n e  p rzez  
P Z P N  w n io s k i, m . in .  u trz y m a n ie  
I I  l ig i  p iłk a rs k ie j.

P IŁ K A R Z E  I- l ig o w e j  L E G I I  p rz y  
ko ń c u  s ty c zn ia  w y je ż d ż a ją  n a t r z y  
ty g o d n ie  do  B u łg a r i i  i  ro z e g ra ją  
ta m  k i lk a  s p o tk a ń  to w a rz y s k ic h . 
N a to m ia s t  s to łe czn a  G W A R D IA  10 
lu te g o  u d a je  się  n a  3 - ly g o d n io w e  
to u rn e e  do W ę g ie r , g d z ie  gościć 
będtsie n a  zap ro s zen ie  D ozsy .

W  B E L G IJ S K IM  p iłk a rs tw ie  w y ­
k r y t o  a fe rę  p rz e m y tn ic z ą . D ru ż y  
tu i W a łe rs c h e i zd o b y ła  a w a n s  do  
e k s tra k la s y  d z ię k i te m u , że w  k i l  
k u  sp o tk a n ia c h  p rz e k u p iła  p rz e c iw  
n ik ó w . K ie r o w n ic tw o  W aters ch e i 
u k a ra n e  zosta ło  d y s k w a li f ik a c ją , a 
t r u ż y n a  z d e g ra d o w a n a  do  I I I  lig i .

(n )

go d z . 10 — J e z io ro  G łę b o k ie  —  spar 
ta k ia d a  ły ż w ia rs k a  d la  m io d z ie  
ż y  szk ó ł p o d s ta w o w y c h , 

godz. 10 — H a la  S p o rto w a  p rz y  u l. 
N a ru to w ic z a  —  d . c. T u rn ie ju  
N o w o ro c zn e g o  ju n io ró w  w  k o ­
szy kó w ce ,

go d z . 10 — h a la  sp o rto w a  p rz y  u l. 
M ic k ie w ic z a  — m ecz ten is a  sto 
ło w e g o  o m is trzo s tw o  I  l ig i  
A R  K O N IA  — S P A R T A  W -w a ,  

godz. 17 —  sa la  p rz y  u l. W ie lk o p o l  
s k le j — d . e. m is trzo s tw  o k rę ­
g u  ju n io ró w  w  s ia tk ó w c e , 

godz. 17 — sa la  p rz y  u l. H . P o ­
bożnego —- m e cz  k o s z y k ó w k i ko  
b ie t o  m is trzo s tw o  A -k la s y  
C z a rn i —  K u sy .

DZIĘKUJEMY.«
piłkarzom  i  k ie row nictw u A r-  
ko n ii za piękną kartkę i  po­
zdrowienia przesłane z obozu 
zimowego w  Jelenie j Górze. 
A rkon ia  pozdrawia również  
wszystkich sympatyków p itk i 
możnej w  Szczecinie.

750 STUDENTEK i studen­
tów , zrzeszonych w  28 sekcjach 
upraw ia sport. W masowych 
imprezach spartakiadowych, u - 
uczcistntczyło w  roku 1963 po­
nad 10 tys. m łodzieży studen­
ckie j. Jest to  największe osią­
gnięcie szczecińskiego AZS.

N A JLE P S ZY M I zawodnikami 
AZS są: M Y Ś L IW IE C  — K O ­
RZENIO W SKI — członkowie 
kad ry  o lim p ijs k ie j w  w ioś la r­
stw ie oraz CHRABĄSZCZ i  
W O JTASIK  — reprezentanci 
młodzieżowej lekkoatletycznej 
drużyny Po lski (s ta rtow a li we 
Włoszech, R um un ii i  F rancji.

DOBRZE wyposażony sta­
dion przy ul. Kordeckiego, przy 
stań w ioślarska z dostateczną 
ilością dobrego sprzętu, boisko 
przy Wyższej Szkole Rolniczej 
na ul. A rkońsk ie j — stanowią 
bazę sportu wyczynowego.

PR ZO DUJĄCYM I sekcjami 
szczecińskiego AZS są w  ska li 
ogólnopolskiej sekcje w ioślarska 
i lekkoatletyczna. Natom iast w 
wojew ództw ie należą do przo­
dujących sekcje koszyków ki i 
s ia tków ki kob ie t oraz koszy­
ków k i, s ia tków ki i  p i łk i ręcz­
nej mężczyzn.

SUKCESY te by ły  możliwe 
do osiągnięcia dzięki dobrej 
współpracy Studiów W F przy 
szczecińskich uczelniach, K lu ­
bów Uczelnianych i Zarządu 
Środowiskowego. Oczywiście, 
jest to zasługa grupy o f ia r ­
nych działaczy, k tórych w  
dniu konferencji pozw olim y so 
bie przedstawić:

m g r J e rz y  P IK U Ł A  (W S R ), m g r Jan  
-U C Z C IW E K  (P o lit . ) ,  m g r  S ta n is ła w  
K O S Z A K  (P A M ), Tad e u sz  S R O ­
C Z Y Ń S K I (W S R ), m g r T ad e u sz  BO  
R O W Y  (W S R ), m g r C zes ław  J A C Y -  
N O  (P o lit . ) ,  J a n  K U Ź M IC K I  (P o ­
l i t . ) ,  S ta n is ła w  S Z C Z Y G IE L S K I  
(P o lit .) , J a n  IL E C K I  (P A M ), m g r  
C zes ław  B U L IN S K I  (P o lit .) .

W y ró ż n ia ją c ą  się, d łu g o le tn ią  k a ­
d rę  t re n e ró w  s ta n o w ią : E d m u n d  
P O T R Z E B O W S K I, Z d z is ła w  T Y M O -  
S IE W IC Z ,  E d w a rd  Z U J E W IC Z , A n ­
d rz e j K L A U S , M a k s y m ilia n  
D U N S T , L es ze k  B IE L A K Ó W , J e rzy  
G A J .

„D u s z ą ”  k lu b u , je g o  s iłą  n a p ę d o ­
w ą  je s t  s e k re ta rz  A Z S  S zc zec in  —  
E d m u n d  B U R Y . N a  czele k lu b u  
stoi je g o  p rezes — p ro f .  d r  A le k ­
sa n d e r K U L IG O  W S K I.

W D N IU  konferencji „K u ­
r ie r”  składa szczecińskim aka-

Skład Mserew 
na mecz z ZSRR

ZARZĄD PZB u s ta lił skład 
na rewanżowy mecz o Puchar 
Europy w M oskwie pomiędzy 
reprezentacjam i ZSRR i  Pol­
sk i:

A R T U C H  O L E C H  
S T A N IS Ł A W  Ż Y D A C Z E K  
P IO T R  G U T M A N  
J Ó Z E F  G R U D Z IE Ń  
J E R Z Y  K U L E J  
J O Z E F  K N U T  
H E L M U T  K U C M IE R Z  
T A D E U S Z  W A L A S E K  
E U G E N IU S Z  L A S E K  
W Ł O D Z IM IE R Z  B IE L

Pogoń-Zagłębie 
w Sosnowcu

W W AR SZAW IE odbyło się 
losowanie ćw ierćfina łów  Pu­
charu Polski. W jego w yn iku  
POGOŃ grać będzie z ZAG ŁĘ­
B IEM  w  Sosnowcu, LE G IA  z 
SZO M BIER K AM I w  Warsza­
w ie, PO LO N IA z W ISŁĄ w 
Krakow ie, W YZW OLENIE z 
RAPIDEM  w  Chorzowie.

10-iiiinulówki
- problem nadal aktualny

W DOBIE mechanizacji i automatyzacji, przy coraz to 
mniejszej aktywności ruchowej człowieka, zagadnienie upo 
wszechnienia 10-cio minutowych ćwiczeń rekreacyjnych w  
zakładach produkcyjnych staje się dziś ważnym proble­
mem. Chodzi mianowicie o zwiększenie sprawności fizycznej 
i zdrowotności robotników oraz zmniejszenie liczby wypad­
ków.

OD K IL K U  lat w  wielu kra Chcąc zapewnić powodzenie 
jach wysoko uprzemysłow i©- akc ji upowszechnienia czynne- 
nych, ja k : ZSRR, CSRS, NRD, go wypoczynku. Wojewódzka 
Szwecja czy Ang lia , kładzie Kom isja Zw iązków Zawodo- 
się duży nacisk na organiza- wych zorganizowała szereg 
cję i fo rm y  zajęć fizycznych, kursów  specjalistycznych, na 
mających na celu zapobieganie k tó rych  przeszkolono 130 dc- 
zmęczeniu psychicznemu. Np. m onstratorów  zajęć w f i kon- 
w Zw iązku Radzieckim, dzię- sultantów . Poza tym  przepro- 
k i systematycznie prowadzo- wadzono kilkanaście kursów 
nym  ćwiczeniom, w  większo- zakładowych, 
ści zakładów przem ysłowych __. _____
znacznie pop raw ił się stan TY M  nie .skonczy ła  S1§
zdrowotności załóg, zmalała P ? ? 0? w!adz związkowych. W 
liczba wypadków, a wydajność _r0 iu  . ,z . ld l£ la*yw y
pracy wzrosła od 2 do 14 p ro - f K ZZ  \  Szczecińskiej TV  na- 
cent. Natom iast w  przeliczę- can^  cyk l f udyc jl te lew izy j- 
n in  na rub le  zaoszczędzono nych- w  k tó rych  demonstrowa 
dzięki te j masowej akc ji 9 m i-  no ,sz®fee specyficznych ćw i- 
liardów. Obecnie w  ZSRR za- f , en d la. Poszczególnych zawo- 
rejestrowanych jest ponad 9 In ic ja tyw a  tym  bardziej
m ilionów  ćwiczących. Także 8 ° * “  podkreślenia, ze by lis - 
w  Szwecji 10-cio m inutowe za !n y : Pierwszym ośrodkiem w  
jęcia gimnastyczne, p iw a d z o -  k ra ju  k tó ry  przy pomocy te - 
ne podczas przerw  śniadanio- P™pag»w»l tę cenną
wych, cieszą się w ie lką  popu- aIiCję’
larnością i  przynoszą nadspo- M a j, c na t ak ak-
dziewanie dobre w yn ik i. P rzy- tyw ną pomoc W K ZZ ; poświę 
toczone przykłady świadczą cenj e działaczy sportowych, l i -  
na jlep ie j o celowości i  potrze- czono na dal5ze upowszechnie 
bie organizowania zajęć g tm - nje g im nastyki w  tych zakła- 
nastycznych. dach pracy, k tóre nie przystą­

p iły  jeszcze do zajęć rekrea- 
PIERWSZE próby 10-cio m i-  cyjnych. Tymczasem nie ty lko , 

nutowych ćwiczeń fizycznych że nie pozyskano nowych zwo. 
w wojew ództw ie szczecińskim lenn ików  10-minutówek, ale 
z miejsca uzyskały aprobatę spotkano się ze zjaw iskiem  l i -  
w w ie lu  instytucjach i zakła- kw id a c ji zajęć w  tych insty tu  
dach produkcyjnych. Już po cjach, które do niedawna w y -  
paru miesiącach do akc ji te j różnia ły się w  a k c ji upow- 
włączyło się ponad 5 tysięcy szechnienia ćwiczeń fizycznych, 
osób z 28 zakładów pracy. Do nich m.in. należą: ZPO, 

Fabryka Sprzętu E lektrotech­
nicznego, Zakłady Energetycz­
ne, Zakłady Mięsne. Dziś spo­
śród 28 szczecińskich zak ła- 
:lów pracy, w  których prow a­
dzone by ły  zajęcia, ty lko  w  14 
nie ząniechano ćwiczeń. Czyż­
by k ie row nictw a zakładów, w  
k tórych zaprzestano zajęć, 
obawia ły się spadku produk­
cji? W innych krajach, ja k  
wykazu,ją sta tystyk i, w yd a j­
ność pracy nie ty lko  nie spa­
da, ale je j krzyw a wyraźnie 
idzie w  górę.

Liczym y w ięc, że aktywność 
W KZZ i zużyte na ten cel pie 
niądze społeczne nie pójdą na 
marne, że celowość ćwiczeń 
znajdzie wreszcie zrozumienie 
rad zakładowych i  społeczeń-* 
stwa.

Bolesław JANIUREK

Dobry poziom pod koszem
hj Turnieju Noinoroeznttjm

W  piątek rozpoczął się w  H a li Sportowej Noworoczny 
T u rn ie j juniorów- w koszy kówce. B iorą w  nim udział 
następujące zespoły: M KS Ziel. Góra. Polonia Leszno, 
W arta  Poznań i reprezentacja Szczecina.

W  P IE R W S Z Y M  m eczu ro z e g ra -  spó ł w ic e m is trza  P o ls k i — M K S  
n y m  w  p ią te k  s p o tk a ły  sią d ru ż y n y  z a w ió d ł na c a łe j l in i i .  R ażą co  s ła -  
M K S  i P o lo n ii . J u ż  d aw no  n ie  ba b y ła  zw łaszcza d ys p o zyc ja  s trze  
o g lą d a liś m y  ta k  c iek aw e g o , s to ją -  le c k a  ch ło p c ó w  z Z ie lo n e j G ó ry . 
cego n a d o b ry m  p o z io m ie , p o je d y n  W  te j s y tu a c ji P o lo n ia  m ia ła  p rzez  
k u . M ec z  b y ł p ro w a d z o n y  w  szy b - c a ły  czas p rzew ag ą  i  w y g ra ła  za- 
k im  te m p ie , a szereg  zag ra ń , z w ła -  s łu że n ie  74:«5 (33:25). 
szcza w  „s z y b k im  a t a k u ” — z a r ó w ­
no z je d n e j ja k  i  d ru g ie j s tro n y  — W  D R U G IM  m eczu S zczecin  po­
m o g ło  się pod ob a ć  ka żd e m u . Z e -  k o n a ł W a rtą  P oznań  58;53.

EDGAR WALLACE
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POWIEŚĆ

W ra*~.i do domu na farm ie  i  Lois, m im o zmę­
czenia, cieszyła się perspektywą przechadzki po 
polach — gdyż nogi je j ścierpły a wszystkie mięś­
nie bolały. K iedy w chodzili na ostatnie wzgórze, 
oczom ich  ukazał się w idok długiego budynku  
Gallows' Farm. Brama była o tw arta  i  przeszli ją. 
W połowie dziedzińca, dokto r schw ycił ją  za ra ­
m ię i  przystanęli. Usłyszała brzęk łańcuchów u -  
wiązanych psów i  Lois zastanowiła się, czy dok­
to r zamierza jeszcze raz ostrzec ją  o niebezpie­
czeństwie próby ucieczki. Zam iast tego jednak  
usłyszała jego słowa:

— Tam, na dole jest n iew ie lk i poko ik  — wska­
zał ręką w  ciemności kie runek  — pokoik, k tó ry  
został określony jako „p rzew iew ny” , m im o to le­
ży trochę poniżej poziomu ziemi. Muszę go pani 
kiedyś pokazać — to bardzo ciekawa historia.

i— Czy pan m a zam iar ulokować m nie w tym

pokoju? — spytała, czując, jak opuszcza ją  od­
waga.

— Panią? Droga pani, jest pani ostatnią osobą, 
którą  bym tam  umieścił. — 1 znów nienawistna 
zachęta jego pieszczącej je j d łoń ręki. — Proszę 
niech pani idzie. Pani w łasny, ładny apartamen- 
c ik  czeka na parną.

W ziął do ręk i lampę, przygotowaną dla niego w 
koryta rzu i  podprowadził ją  do podestu schodóic. 
Spojrzawszy na drzw i naprzeciwko je j pokoju, zo­
baczyła, iż  umocowano na n ich nową lis tw ę i  po­
m yślała, że ta druga w ięźniarka jest obecnie je j 
sąsiadką naprzeciwko. Tappatt poszedł za je j 
w zrokiem  i  pow iedział:

—  Będzie pani m ia ła  towarzystwo. M ó j stary  
domek zapełnia się szybko! Najważniejsza rzecz 
w  każdym szpitalu dla umysłowo chorych — to 
odpowiedni start! Najlepszą reklamę stanowią za­
dowoleni klienci.

> — Gdzie jest pan M icha ł Dorn? — zapytała, gdy
ju ż  m ia ł wyjść z pokoju.

— W rócił do Londynu razem ze swoją manią. 
Ten facet nie będzie ju ż  mnie zadręczał.

— Czy pan m ów i k iedyko lw iek prawdę?
Nie wiadomo, dlaczego pytanie to doprowadziło  

go do wściekłości i  wesoły nastrój natychmiast 
prysł.

— Już ja  pan i powiem któregoś z najbliższych  
dn i prawdę, m oja m łoda przyjació łko i  mogę pa­
nią zapewnić, że nie będzie to prawda na jp rzy­
jemniejsza! — wybuchnął.

Po tych słoioach zatrzasnął z hałasem drzw i 
i  zam knął je  na klucz.
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Wcześniej tego samego dnia ktoś in n y  jeszcze 
domagał się usłyszenia prawdy. Zasadniczo, pan 
Chesney Praye rzadko stosował tę zasadę — obec­
nie jednak domagał się od lady Moron, z k tórą  
razem siedział przy s to liku  restauracyjnym  przy  
w ykw in tnym  lunchu, aby m u wreszcie powie­
działa „co z nim  jest” . W iedział sporo, znacznie 
icięcej an iżeli się domyślała, był to bowiem osob­
n ik  bardzo szezwany ze specjalnym instynktem  
rcywęszania spraw i  fak tów  ukrytych . Jak się 
hrabina m iała przekonać później, by ł również za­
wodowym oportunistą.

— Skoro tylko, wszystko zostanie wyjaśnione, 
wyjdziesz za mnie za mąż, Leonoro. Zanim  to jed­
nak nastąpi, p ro s iłb ym  cię, żebyś zechciała w yło ­
żyć wszystkie ka rty  na stół. Przede wszystkim  
chciałbym  uńedzieć, do czego mnie użyłaś. Ślepe 
posłuszeństwo dobre jest u żołnierzy, ale ja  nie 
jestem żołnierzem. Powalałem sobie ręce tą spra­
wą w  bardzo znacznym stopniu i  gdyby Dorn k ie ­
dyko lw iek t ra f i ł na m ój ślad — dostanę m urow a­
ne pięć lat. Mnóstwo jest jeszcze rzeczy, o któ­
rych m i nie powiedziałaś, i  chciałbym  wiedzieć, 
ja k  moje sprawy stoją.

H rabina w yję ła  z ust papierosa, wypuściła smu­
gę dymu, któ rą  śledziła wzrokiem  póki nie znikła, 
a później, gasząc zwolna papierosa w kryszta ło­
w e j popielniczce — zaczęła opowiadanie, którego 
pan Chesney Praye słuchał, nie przerywając sło­
wem, praw ie pół godziny. A  wszystko, co usły­
szał postanow ił obrócić na własną korzyść.

(Ciąg dalszy nastąpi)



OOKRÔTCE

Z kroniki obyczajów

KOMU LOMBARD 
KOMU?

JA K O Ś  tak' się dziwnie 
składa, żę Łaźnia M ie jska 
p rzy p l. O rła B iałego do­
starcza nam, od czasu do 
czasu, k ilk u  ch w il godzi­
w e j ro z ryw k i (oprócz roz 
koszy kąp ie li, oczywiście). 
A le  bo też w ym yśla  się tu  
takie rzeczy, k tóre  —  ja ko  
żywo — w p ra w ia ją  w  osłu 
pienie.

Otóż am ator kąp ie li za­
pragnął, powiedzmy, popi u 
skać się w  wannie , a że 
w łasne j nie ma — postano 
w i l skorzystać z w anny 
uspołecznionej. W  tym  ce- 
łu  przestąpił chyżo progi 
ła źn i i  szybko w y k u p ił b i­
le t, nucąc przy tym  oko­
licznościowo „P ły ń  baaar- 
ko moooja” !!!

W  tym  momencie p rzy­
pom nia ł sobie, że zapom­
n ia ł ręczn ika  — wobec cze 
go w y k u p ił jeszcze dodat­
kow y b ile t  za 2 z ł i raźno 
ruszy ł do kąp ie li. P rzy 
przejściu do w łaśc iw e j łaź 
n i panienka z okienka po­
w iedzia ła mu, że m usi się 
cofnąć do  innego okienka, 
w  k tó rym  pobierze ręcz­
n ik  (w  naiwności ducha 
sądził, że ręcznik w yda je  
kąpielowa bezpośrednio
p rzy  w e jśc iu  do kabiny!).

P rzy ok ienku  w yw iąza ła  
się taka rozmowa:

— Proszę ręcznik, oto b i
le t. '

—  N ie  w ydam  ręcznika, 
proszę zastaw!

— Jak i zastaw, przecież 
opłaciłem  w  kasie!

— Zastaw 50 zł, inaczej 
ręcznika nie wydam !

Skonsternowany am ator 
kąp ie li szuka w  popłochu

po kieszeniach', * łe  oka ­
zu je  się, że ma przy sobie 
aku ra t na tram w a j. W tedy 
panienka podpowiada mu 
życzliw ie , że może dać w  
zastaw z ło ty  zegarek, albo 
dowód, a lbo  legitym ację. 
Nieszczęśnik wręcza więc 
zegarek w artości 2 tys. za 
ręcznik w artośc i 30 z ł i  do 
p ie ro  teraz dostrzega, że 
wypożyczaln ia ręczników 
wyg ląda ja k  sklep ju b ile ­
ra , lu b  b iu ro  w ym iany do­
wodów.

D obija  go zupełnie oś­
wiadczenie pan ienki, że 
ręcznik m usi dostarczyć do 
ok ienka, bo inaczej prze­
padnie m u z ło ty  zegarek. 
D e likw en t o trzym u je  ko le j 
ny  bile t. Po odb iór zegar­
ka.

Spocony idzie w ięc do 
k ą p ie li nucąc rzewnie na 
starą nutę: „M usia łem  cię 
zastawić w  lom bardzie za 
dwa złoteee” !, a potem 
ściskając w  p raw icy  m ok­
r y  ręcznik, d e filu je  z n im  
przez dwa piętra, podwó­
rze i oddaje w  okienku, 
m iast zostawić go — ja k  to 
się dzieje na całym  świę­
cie — w  kabinie.

Po tych  ręcznikow o — za 
stawowych perypetiach na 
dłuższy czas odechciewa 
m u się pław ienia w  w o­
dzie, na czym zyskuje, o - 
czywiście, M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo Wodociągów i 
K ana lizac ji.

A  swoją drogą ha co tu 
narzekać. In n i „odnoszą mo 
k re  prześcieradła kąpie lo­
we.

C i dop iero k ln ą !
(Dyl)

Plenum WK SD
obradowało

w Szczecinie
POD PR ZEW O DN IC TW EM  

prof. dr Stanisława ZA JĄC Z­
K A  obradowało ostatnio w 
: Szczecinie Plenum Wojewódz­
kiego Komitetu Stronnictwa De 
mokratycanego. W Plenum u- 

'd z ia ł  wzięli: przedstawiciel CK  
SD — mgr Józef BOBERSKI, 
sekretarz KW  PZPR — Kazi­
mierz PR U S IN SK I, przedsta­
wiciel W K  ZSL Romuald W IL  
C ZY N S K I, członkowie Prezy­
dium i ak tyw  społeczno -  gos­
podarczy Stronnictwa.

R E F E R A T :  p o d k re ś la ją c y  p o trz e ­
b ę w z m o ż e n ia  p ra c y  id e o w o -w y c h o  
w a w e z e j w ś ró d  c z ło n k ó w  S t ro n n i­
c tw a , w y g ło s ił pose ł Z d z is ła w  81 K B  
f .R W S K J , s e k re ta rz  W K  S D . M ó ­
w i ł  on  rów m ież »  z a d a n ia c h  cz ło n  
ków’ S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e ­
go w  d z ie d z in ie  w y k o n a n ia  p la n u  
gospoda r czego i  b u d ż e tu  w o je ­
w ó d z tw a  szc zec ińskiego . W  r e fe ra ­
c ie  w s k a za n o  ta k ż e  n a ko n ieczność  
oszczędnego ' g o s p o d a ro w a li i«  ś ro d ­
k a m i, pod no s zen ia , d y s c y p lin y  i  w y  
d a jn o ś c i p ra c y .

W y ty c z n e  r e fe ra tu , u z u p e łn io n e  
d y s k u s ją , u ję te  zo s ta ły  w  u c h w a ­
le , k tó ra  p re c y z u je  k ie r u n k i  id e o ­
w o  -  p o lity c z n e g o  d z ia ła n ia  c a łe j 
o rg a n iz a c ji w o je w ó d z k ie j S t ro n n i­
c tw a  D e m o k ra ty c z n e g o . < jaw )

N I E D Z I E L A  
tu Z A M K U

K O L E J N Y  k o n c e r t  k a m e ra ln y  
p rz y  św iec ac h  i  k a w ie  o d b ęd z ie  się  
dziś  w  Z a m k u  o godz. 19.30.

W y k o n a w c a m i b ęd ą i  ty m  ra ze m  
a r ty ś c i szc zec iń s cy : M a r ia  P o p ła w ­
s k a , D o m in ik  R u tk o w s k i i  K a ro l  
T a rn o w s k i. W  p ro g ra m ie  u tw o ry  
n a a l tó w k ę  i  fo r te p ia n  D if fe rs d o r -  
fa  i  E nescu o ra z  p ie śn i k o m p o z y ­
to ró w  fra n c u s k ic h :  D u p a rc , F a u re ,  
D eb u ss y  i  R a v e l.

Ł e u iu n io jf
S ło w o  w ią ż ą c e  w y g ło s i J ó z e f W i ł ­

k o m irs k i.

REPORTER
zanotował

K U R S  k r o ju  n o w o cze s­
n e g o  U  i  I I I  s to p n ia , 
m o d e lo w a n ie , W y s p ia ń ­
sk ie g o  SO. 499-G

&óżm
P O S IA D A M  g a ra ż  do
w y n a ję c ia . L e s zc zy ń ­
sk ie g o  58, te l. 701-64.

500-G

P A R C E L Ę  2 000 m  k w „  
z  p ra w e m  z a b u d o w y  i 
g o s p o d ars tw o  o g ro d n i-  
czo -s a d o w n ic ze , 12 ha 
lu b  część, s p rze d am  
n a  te re n ie  K ra k o w a .  
O fe r ty :  43877 „P ra s a ” , 
K r a k ó w , W iś ln a  2.

147-K

i p f z e a a z

M O T O C Y K L  M Z —25# o-
ra z  g a ra ż  b la s za n y , 
sp rze d a m , a l .  M .  B u c z ­
k a  39—20. 504-G

S A M O C H Ó D  „ M ik r u s ” , 
sp rze d a m , u l. M . R e ja  
6— 4. 505-G

S A M O C H Ó D  „ O c ta v ia ” , 
w  d o b ry m  s ta n ie , sprze  
d a m . T e l .  707-02.

506-G

S A M O C H Ó D  „ M o s k w ic z  
407’-, sp rze d a m . K r .  
J a d w ig i 23—37, godz. 
10— 17 . 507-G

S A M O C H Ó D  „ M o s k w ic z  
401” , s ta n  d o b ry , sp rze  
d a m . S zc zec in , B oh. 
W a rs z a w y  108— 4.

508-G

W Y N A J M Ę  p o k ó j k u l ­
tu ra ln e m u  p a n u . T e l.  
373-82. 503-G

H E N R Y K O W I T Y L  sk ra  
d z io n o  k s ią ż k ę  ż e g la r ­
sk ą . 509-G

S zc zec iń sk a  S to c zn ia  
R e m o n to w a  u n ie w a ż ­
n ia  p rz e p u s tk i p o r ­
to w e  n a s tę p u ją c y c h  
p ra c o w n ik ó w :  
S ta n is ła w a  B o c h e n e k  

n r  p rz e p . 2756 
T a d e u s z  J e z io ro w s k i  

n r  p rze p . 2763 
Z b ig n ie w  L es zczu k

n r  p rz e p . 2770 
Ja n u sz  A n d ers

n r  p rz e p . 2779 
P io t r  Z ie liń s k i

n r  p rzep . 2786 
J e rz y  P e n c z

n r  p rz e p . 2809 
K a z im ie rz  S ze w c zy k  

n r  p rz e p . 2818 
Z e n o n  D o m a g a ła

n r  p rz e p . 2823 
T ad e u sz  W o ls k i

n r  p rze p . 2830 
E u g e n iu s z  O ru c k i

n r  p rz e p . 2950 
S ta n is ła w  L e ś n ie w s k i 

n r  p rze p . 2966 
T ad e u sz  O ra w c z y ń s k i 

n r  p rz e p . 2975 
Jan u sz  K o ło d z ie j

n r  p rze p . 2930 
157-K

P R Z Y J M Ę  gosposię na  
sta le  z  re fe re n c ja m i.  
K o ń s k i K ie r a t  10—8.

501-G

P R Z Y J jW Ę  sa m o d zie ln ą  
gosposię. W a r u n k i  do b ­
re . W ie lk a  2—7 od godz, 
15. 502-G

Watiymonici/he

N A P IS Z  k o g o  p rag n ie sz  
po zn ać , o trz y m a s z  o fe r  
ty .  B IU R O  M A T R Y M O ­
N IA L N E  S Y R E N K A ” , 
W a rs z a w a , E le k to ra ln a  
11. 82 -K

Zakłady P rodu kc ji Chemicznej w  Gole­
niow ie, u l. M arch lew skiego n ł  6. te l. 256, 
zapraszają przedsiębiorstwa uspołecznione 
i  centrale przedsiębiorstw nieuspołecznio­
nych do ciągłego składania o fe rt na: 
— rem onty kap ita lne  maszyn i  urządzeń 
przem ysłu gumowego (w a lca rk i, ka landry, 
prasy wu lkanizacyjne), — w ykonyw an ie 
modeli i  odlewów części zamiennych, — 
obróbkę odlewów, — w ykonyw an ie  m a­
try c  fo rm  do w u lkan izac ji i  a rtyku łó w  
gumowych. In fo rm a c ji udziela Dział 
G łównego Mechanika. 162-K

N A  STO JĄC YM  p rzy na­
brzeżu Stoczni Remontowej ho­
lo w n iku  „W a łek ”  w ybuch ł po­
żar w  kab in ie  d la  załogi. Spło­
nęła część pomieszczenia oraz 
odzież m arynarzy. Dochodze­
n ie  usta liło , że pożar powstał 
od nie wyłączonego piecyka 
elektrycznego.

*  s  *

Z TEGO samego powodu za­
pa liła  s ię  kabina załogi bark i 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i  Podwod­
nych w  Szczecinie, stojąca w  
kana le Parnica. S tra ty  spowo­
dowane pożarem sięgają 11 
tys. zł.

W CZORAJ późnym  wieczo­
rem  spłonęła doszczętnie sto­
doła PGR w  m iejscowości K o ł­
k i,  pow. Choszczno. S tra ty  o- 
blicza się na ok. 600 tys. zł. 
Przyczyny pożaru — na  razie 
nieznane.

* s *
PR ZY ZB IEG U  u lic  D w or­

cowej i  Korzeniowskiego, woda 
wydobywająca się z pękniętego 
rurociągu ulicznego podmyła 
jezdnię, k tó ra  w  tym  m iejscu 
zapadła się, u tru d n ia ją c  ko ­
m unikację. W g zapewnień pra 
cow ników  pogotowia wodocią­
gowego, napraw a zostanie za­
kończana dziś rano. (ap)

Odpowiedzi redakcji
M . K . ze S zc zec in a . W n io s e k  o 

z m ia n ę  n a z w is k a  s k ła d a  się  do  
P re z . W R N  za p o ś re d n ic tw e m  
F re z . M ie js k ie j R a d y  N a ro d o w e j.

STRONA 7

P O L S K I —  „ P a n n a  z  m o k r ą  g ło ­
w ą ” g. 16, „ F iz y c y ”  g . 19.30 (p re ­
m ie ra ) , W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „W  

"k rę g u  p o d e jrz e ń ” g. 19.30, O P E ­
R E T K A  —  „ C z a ru ją c y  G ru lio ” 
g . 16.

KU ' g. 9, 11.15, 13.39, 1«, 18.30, 21 —  
f ra n c . — o d  1. 16; Ć O Ł O S S E U M  —  
„ G d z ie  je s t g e n e ra ł? ” g . 13.30, 16, 
18,38, 31 p o i. — od  i .  12; B A L  
1  * K  —  „Bi-Jł-y B u d d ” g. 10.30, 13, 
16.30, 18, 20.30 —  an g . —  od  1. 16: 
D E L F IN  — „ S ą d ”  g. 18, 18.15, 20.30
— ra d ź . — od 1. ls ;  P O L O N IA  —  
„ Z a w r ó t  g ło w y ”  g. 13, 15.3«, 1#, 
¿0.30 - -  U S A  — od  ]. 1«; P IO N IE R
— „ M a t k a ”  g. 13, 15 — ra d ź . — od
1. 7, „S a m o ch o d em  p rz e z  C z a rn y  
L ą d ”  g. 17 —  C S R S  -  od ]. 16, 
„ M ilc z ą c e  Ś la d y ” g. 18.30 , 20.45 —  
p o i. — od 1. 14; P R O M IE Ń  —  n ie ­
c zy n n e ; M D K  — „15.10 do  Y u m y ”  
g. 14, 16, 18 —  U S A  —• od 1. 16; 
F A L A  —  „ D a le k a  je s t d ro g a ” g. 
13, 15.10, 17.20, 19.30 — p o i. —  od  
1. 14; M A R S  —  „ K ró le w s k ie  d z ie ­
c i” g. 16.30, 18.30, 20.30 N R D  —  
■°<* 1. 14, E C H O  (K r z e k o w o )  —
„ O u m p ia d a  w  R z y m ie ”  g . 16, 18.30 
— . w ło s k i — od 1. 12; Ś W IT  (S k o l-  
w in )  „ N a p ra w d ę  w c z o ra j”  g. 17.30,-

peJ. —  od  1. 16; M E W A  —  
„ N ie le t n i  ś w ia d e k ” g . 16.30. 19 —
—  »ng . —  Od 1. 16; Ż E G L A R Z  (G o -  
lę c in o ) —  „ W ą ż  m o rs k i z L o c h  
N es s”  g. 16, ]8 , 20 —  an g . — od  
1. 16; S Z M A R A G D O W E  (Z d r o je )  — 
„ W e e k e n d y ”  g. 15, 17 — p o i. -  od 
!. W; „ Z a b a w n a  b u z ia ”  g, 19 —  
U S A  —  od 1. 18; M U Z A  (P o m o rz a ­
n y ) — „ O  6 w ie c z o re m  p o  w o jn ie ”  
g . 15.30, 17.30. 19.30 —  ra d ź . —  Od 
1. 12; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  — „ D z ie ­
c k o  w o jn y ”  g. 15, 17, 19 — ra d ź . —  
od 1. 12; H U T N IK  (S to łc z y n ) — 
„ P ią ty  W y d z ia ł”  g. 16. 18, 20 — 
C S R S  — od 1. 16; B A J K A  (P o lic e )
— „O n a  b ro n i O jc z y z n y ”  g. 15, 17, 
l i  — ra d ź . —  od 1. 14; l  M A J  ( ż y ­
d ó w ce ) — „ L o t  k a p ita n a  L o y a ” g. 
15, 17, 19 — N R D  —  p a n o ra m . —  
od  1. 16, M A R Z E N IE  (W ie Jg o w o ) — 
„ .D ru g i t o r ”  g. 17, 19 —  N R D  —  
od  1. 12.

P O R A N K I D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

B A Ł T Y K  —- „ B a jk a  o śn ie ży n c e ”  
g. 9.30; P O L O N IA  — B a lo n ik  d la  
s io s trz y c z k i” g. l i .  12; P IO N IE R  —  
„ C z e rw o n y  k a p tu r e k ” g. 10, 11, 12
—  P<Jl- —  od 1. 7; D E L F IN  — „ M a ­
ły  p o c ią g ”  g. 10.30, 11.30 —  od 1. 7; 
M D K  — „ D w ie  D o r o tk i”  g. 12, 13
— p o i.;  F A L A  — „ C h ło p c z y k  i
m iś ” g. 12 —  p o L  —  od  1. 7; 
M A R S  — „ B ib i”  g. 12; E C H O  —  
„ G o d z in a  12.30”  g. 14 —  ru m . —  
od  1 10; Ś W IT  — „ K ró le w n a  ża b ­
k a ” g. 15 — ra d ź . — od 1. 7; 
M E W A  — „ D w a  ja b łu s z k a ”  g. 
15.30 — pod. - -  od  1. 7; S Z M A R A G  
D O W E  „ T a je m n ic a  d o m u  to w a ­
ro w e g o ” g. 13: M U Z A  —  „ S p ie n io -  
!>y n u r t ”  g. 14.15 — w ę g .; P R Z Y ­
J A Ź Ń  „ W a rs z a w s k a  s y re n a ”  g. 
13; H U T N IK  — „ K r ó l  M a c iu ś ”  g. 
14; B A J K A  —  5,D z ie ln e  k a c z ą tk o ” 
g. 11 — fra n c . —  od  1. 7; 1 M A J  —  
„ T r z y  depesze”  g. 13 —  fra n c .;  
M A R Z E N IE  —  „ P rz y g o d a  n a p la n ­
t a c ji”  g. 15 —  an g . —  od  1. 7.

R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie
in fo rm a c ji  W Z K .

F O T O P L A S T Y K O N  —  (W o j. P o l­
sk iego 36) — „ S z w a jc a r ia  i  B a w a ­
r ią  w  z im ie ”  g. 10— a .

„13 M U Z ”  —  d an s in g  g. 19; T P P R  
— f i lm y  „ K rz e s iw o ”  g. 1-0, „ D z ik i  
pies „ D in g o ”  g. 18. 20; S P Ó Ł ­
D Z IE L C Ó W  — im p re z a  n o w o ro c z ­
na d la  d z ie c i g. 17, w ie c z o re k  ta ­
nec zn y  g. 19; K O N T R A S T Y  — w ie  
c zo re k  ta n e c z n y  g. 20; G A R N IZ O ­
N O W Y  o p o w ia d a n ie  d la  m ło ­
d z ie ży  p t. „ M ia s to  n ie p o k o n a n e ”  
o ra z  f i lm  g. 16.30; Ł Ą C Z N O Ś C I — 
im p re z a  d la  d z ie c i g, 10. 13, d a n ­
sing  g. 19; P T T K  — c z y n n y  w  
godz. 9— 22; N O T  — c z y n n y  od g. 
17, d ans ing  g. 19.

—  n ie c zy n n e .

B W A  —  S ta ro m ły ń s k a  27 —  o tw a r ­
c ie  w y s ta w y  O k rę g u  S zc zec iń sk ie ­
go  g. 12.

P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

9 — k u rs  rodndczy, 9.55 —  p ro g ra m  
d n ia , 10 —  „ M ło d e  ta le n ty ” , 11.55 
— p ro g ra m  d n ia , 12 —k o n k u rs  sko  
k ó w  w  Z a k o p a n e m , 14.55 — p ro ­
g ra m  dnia,- 15 —  n ie d z ie ln a  b ie ­
s iada , 15.45 —  w id o w is k o  d la  d z ie ­
c i: „ J e d y n a  sza n sa”,  16.30 —  „ W

k r ó le s tw ie  r e n i fe r ó w ” , 17 —  re p o r t  
ta ż  f i lm o w y :  „ L u d z ie  i  z d a rz e n ia ”? 
17.15 —  „ K o m p o z y to r  i  je g o  pio~; 
s e n k i” , 18.05 —  „ J u l ia n  P rzy b o ś ” } 
18.25 —  „ V  M is trz o s tw a  P o ls k i K i-;  
b ic ó w  S p o rto w y c h ”  —  te le tu r n ie j*  
19.35 — k w a d ra n s  re c e n ze n ta , 19.50 
—  D o b ra n o c  d z ie c io m , 20 —  dziew a  
n ik  T V ,  20.30 —  „ S p o r t” , 20.35 ~ (  
f i lm  f ra n c . od  1, ls  „ W ró g  p u b łic *  
n y  N r  1” , 22.10 — p ro g ra m  n a ju e  
t r o  i  „ D o b ra n o c ” .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

8.45 U n iw e rs y te t  T V  (M a te m a ty k ;*  
p ra k ty c z n ie ) ,  9.30 M a n ife s ta c ja  lu d «  
nośc i B e r l in a  w  45 ro czn icę  zam or-ą 
iło w a n ia  R . L u k s e m b u rg  i  K-> 
L ie b k n e c h ta , 10.30 B a jk a  T V ,  11.30 
P rz e d s ta w ia ją  s ię  a k to r z y  t e a t r u  
lu d o w e g o  v i  D essau , 13.<w N ie d z ie l­
n e  ro z m o w y , 13.30 A u d y c ja  tiŁaS 
w s i, 14.10 Z a w o d y  n a rc ia rs k ie  v n  
K H z b i ih e i,  15.00 P rz y g o d y  Robinii 
H o o d a , 15.25 L ite ia c k o -m u z y c z n a i  
scena o b ro to w a , 15.55 „ B ia ła  k ia n w ;  
ra ”  ( f i lm  k r y m . C S R S ), 17.10 In ­
fo rm a c je . 17.15 M ło d a  o p ty k a , 13.00 
E le k tro n ic z n e  o czy , 18.50 P o zd ro ­
w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j, 19.0« S p o rt  r  
m u z y k a , 19.30 W ia d o m o ś c i i p ru g n ą  
za p o g o d y , 19.50 W  c e n tr u m  s iw j m  
g i, 20.00 „ . . . i  z a w s ze  ż y ć ”  (Teafed 
T V ) ,  21.30 D ro g a  o lim p i js k a , » .H f  
S p o rt i  o s ta tn ie  w iadom ośea.

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 K ą c ik  m e d y c z n y , ¡0.00 A k t u ­
a ln o ś c i, 10.20 W  c e n tru m  u w a g i*  
10.30 Z im a  w  ró ż n y c h  k r a ja c h , 1 1 .»  
S łu c h o w is k o , 11.45 S p o rt  i  m u z y k a «

W IA D O M O Ś C I:  8.3«, 12.05, 17, 23.8** 
S E R W IS  R Y B A C K I:  20.57.
7.50 —  p o ls k a  m u z y k a  ro zry w ko -«
\va, 8.10 —  z im o w e  d o ś w ia d c ze n ia *  
8.35 —  ra d io p r o b le m y , -8.50 — k o n ­
c e r t  s o lis tó w , 9.20 —  fe lie to n  l i t e ­
ra c k i,  9.3« —  m u z y k a  ra d z ie c k a *  
10 —  ro z m o w y  o w y c h o w a n iu , 20.15
— k w a d ra n s  p io se n ek , 10.30 — m e ­
lo d ie  f i lm o w e , 11 —  m u z y c z n e
p rz e d p o łu d n ie , 12.15 — ro z m o w a  z e  
s łu c h a c za m i, 11.25 —  szc ze c iń s k i
n o ta tn ik  k u l tu r a ln y ,  12.16 —- po-' 
ra n e k  s y m fo n ic z n y . 13.10 —  tec h ­
n ik a  i p ro b le m y , 13.30 - -  M o s k w a  
z m e lo d ią  i  p io s e n k ą , 14 —  „ N a  
te le fo n  p io s e n k a ” , 15 — s łu c h o w i­
sko  d la  d z ie c i:  „ Z a k lę ty  d w ó r ” ,  
15.45 — a u d y c ja  M . S zc zep k o w ­
s k ie j,  16.02 —  o d c in e k  p o w ie ś c i 
„ N u m e r  322” , 16.30 —  k o n c e r t  C ho­
p in o w s k i, 17.05 —  fe lie to n  n a te ­
m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 17.15 —  m e  
lo d ie  o p e re tk o w e , 17.30 — p ro g ra m  
z  d y w a n ik ie m , 18.45 — m u z y k a , .19
—  re w ia  p io se n ek , 19.30 —  „ N o c
n ad  F io rd e m ” , 20.30 —  aud . sa ty ­
ry c z n a : „ P i ja w k a ” , 21 —  dz ie nn ik !  
w ie c z o rn y , 21.22 —  w ia d o m o ś c i
s p o rto w e , 22.20 —  a u d y c ja  s p o rto ­
w a , 22.30 —  k a rn a w a ło w a  re w ia  
o rk ie s tr  „ tan ec zn yc h .

K L IN IK A  C H IR U R G I I  D Z IE C IĘ ,  
C E J  — u l. U n i i  L u b e ls k ie )  L  
I I I  K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  mt
P o m o rza n y .

A P T E K I

N R  1 — W o j. P o ls k ie g o  49. N R  4 f  
- - J a ro m ira  I ł ,  N R  48 — L e le w e ­
la  l .

C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  PRA-«  
C Y : A p te k i — N R  10 —  G lin k i ,  
N R  11 —  D ą b ie , N R  12 —  P o d ju -
e h y .

Muzyka z płyt
przy czarnej kawie
W Z O R E M  p la c ó w e k  k u ltu ra ln y c h ' 

w  in n y c h  m ia s ta c h , W o je w ó d z k i  
D o m  K u lt u r y  ro zp o e zy n a  ju ż  od  
ju t r a  s ta łe  k o n c e r ty  z  p ły t .

W  k o n c e rta c h  ty c h , k tó r e  o d b y ­
w a ć  się  będ ą  co  ty d z ie ń  w  Z a m k u ,  
u w zg lę d n ia n e  będą szczeg ó ln ie  za ­
ró w n o  n a jn o w s ze  n a g ra n ia  ja k  i  
ż y c ze n ia  re p e r tu a ro w e  s a m y c h  s łu ­
ch a c zy .

U lu b io n y c h  u tw o ró w  s łu c h a ć  bę­
d z ie  m o żn a  p rz y  c z a rn e j k a w ie , co 
n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n i się do  w y ­
tw o rz e n ia  je szc ze b ard za e j k a m e ­
ra ln e g o  n a s tro ju .

O rg a n iz a to rz y  z a p ra s za ją  m iło ś n i­
k ó w  d o b re j m u z y k i n a p ie rw s z y  
k o n c e r t  w  Z a m k u , w  p o n ie d z ia łe k ,  
29 s ty c zn ia , o  godz. 18.30.

D Z IŚ ,  o  go d z . 14.M), w  K lu b ie  
M P iK  (a l. W o js k a  P o ls k ie g o ) o tw a z 
ta  zo s tan ie  w y s ta w a  k a r y k a tu r  w y ­
b itn e g o  p o zn ań sk ie g o  ry s o w n ik a  
T a d e u s za  N o w ic k ie g o  —  N O T -a .  
N a  te j  w y s ta w ie  z n a jd ą  się ta k ż e  
K a r y k a tu r y  n ie k tó ry c h  z n a n y c h  o- 
sobisto&ci naszego m ia s ta . (k a rp )

W Y D A W C A :  S zc zec iń sk ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S zc ze c in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A :  S zczec in , p l.  H o łd u  P ru s k ie g o  8; re d a g u je  k o le g iu m . T E L E ­
F O N Y : c e n tra la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c ze lne g o  457-41; zas tępca re d a k to ra  n a c ze lne g o  478-21; s e k r e ta rz  re d a k c ji  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł łącznośc i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o r to w y  427-77; B iu ro  O głoszeń 344-44; re d a k c ja  p o ra n n a  (po  godz. 6) 378-31; d a le k o p is y
425-14, W s z e lk ic h  in fo rm a c ji  w s k r a w ie  p r e n u m e ra ty  u d z ie la ją  p la c ó  w k i  „ R u c h u ”  i  P o c z ty . S zc ze c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  J
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w  C IĄ G U  13 L A T  is tn ie n ia  
S P O Ł E C Z N E G O  F U N D U S Z U  
O D B U D O W Y  S T O L IC Y  sp o łe ­
c ze ń stw o  w o j. szczec ińskiego  
z ło ż y ło  100 m il io n ó w  z ł. 25 m in  
z ł. p o w ię k s z y ło  fu n d u s z  p rz e ­
zn a c zo n y  n a p rzys p ie sze n ie  
o d b u d o w y  n as ze j S to lic y , a  75 
m in  z ł zo sta ło  z a in w e s to w a ­
n y c h  w  ró ż n e  o b ie k ty  zb u d o ­
w a n e  w  S zc zec in ie  i  w o je ­
w ó d z tw ie .

C zo ło w ą  in w e s ty c ją  „s fo so w -  
sk.ą”  w S zc zec in ie  je s t  o d b u ­
d o w a  Z a m k u  K s ią ż ą t  P o m o r­
s k ic h , k tó ra  p o c h ło n ę ła  d o ty c h  
czas 14 m in  z ł .  A  o to  pozosla  
łe  o b ie k ty  w zn ie s io n e  lu b  od 
b u d o w a n e , za  z ło tó w k i z ło żo -

Warszawie 
i sobie

ne n a  S F O S : M u z e u m  P o m o ­
rz a  Z a c h o d n ie g o , e s tra d a  w  
P a r k u  K a s p ro w ic z a , T e a t r  I.a -:  
le k  „ P L E C IU G A ” ,  O p e re tk a  
S zc zec iń sk a, p o m n ik  K o rn e la  
U je js k ie g o , K lu b  „13 M u z ” ,

MLEKO NA NIEDZIELĘ 
KUPUJEMY W SOBOTĘ

POCZĄW SZY od dzisiaj sklepy spożywczo-nabiałowe pro­
wadzące sprzedaż mleka nie będą czynne w  niedziele (w se­
zonie jesienno-zimowym). Ilości, które były sprzedawane 
w  niedziele, znajdą się w sprzedaży w  soboty. Nie będzie rów 
nież niedzielnych dostaw m leka butelkowego do mieszkań. 
W  soboty roznosiciele przyniosą podwójne porcje.

ZAPRASZAMY
mieszkańców

Szczecina
W SALACH BWA  

przy ul. Staromłyń­
skiej 27 (Muteum Po­
morza Zachodniego) 
odbędzie się D Z IŚ  o 
godz. 12 otwarcie Okrę 
gowej Wystawy twór­
czości szczecińskich 
plastyków. Ciekawa ta 
ekspozycja, nie wątpi­
my, wzbudzi powszech 
ne zainteresowanie mie 
szkańców Szczecina.

/ I l e  A g i o
i c / e s o l o . . .

D ZIE C I stoczniowców nie 
mogą narzekać na brak w ra ­
żeń. Zorganizowano d la nich  
13 im prez w  św ie tlicy  Stoczni 
i  w  Pałacu Młodzieży. Ogółem  
w  choinkach noworocznych 
wzięło udział 3 600 dzieci. Ba­
le dla m łodzieży starszej połą­
czone by ły  z występami popu­
la rnych „F IL IP IN E K " oraz a r­
tystów scen szczecińskich.

DZIŚ w  sali kina  „Colos- 
seum" wesoło bawią się dzieci 
pracow ników Szczec. Fabryk i 
M otocykli. W  program ie k re ­
sków k i i paczki.

N A  ZD JĘCIU : w  św ie tlicy  
g łów ne j Stoczni tłoczno, ja k  w  
warszawskiej „Stodole". A le  
było wesoło! (Dyl)

Foto: W. Cieślak

NASZ W CZO RAJSZY błyska 
w iczny ra jd  po n iektó rych  skle 
pach nie w yp ad ł pomyślnie. 
Na S tarym  Mieście i  p rzy A l. 
W ojska Polskiego, około g. 9, 
m leka już nie było. K lie n c i de­
nerw ow ali się, n ie bardzo w ie ­
rząc personelowi, że będzie 
druga dostawa.

— Jak zorganizowaliście so­
botnie dostawy mleka — pyta­
my St. W RÓBLA ze Szczeciń­
skiej Spółdzielni Mleczarskiej.

— M iasto zaopatrywane* bę­
dzie w  dwóch rzutach. O g. 3 
w ysyłam y 70 proc. zamówio­
nych ilości. Pozostałe 30 proc. 
dowieziem y na jpóźnie j do 
godz. 12.

— Ile  mleka dostarczyliście 
wczoraj?

— Sklepy zam ów iły 103 tys. 
l itró w  w  butelkach i konwiach. 
Do g. 10 w yjecha ło  z zakładu 
już 105 tys. 1, a k ie row n icy 
sklepów ciągle jeszcze sk łada­
ją  te lefonicznie zamówienia.

— To chyba dowód, że źle 
przewidzieli i zamówili za ma­
ło.

—- Raczej tak. Potw ierdza 
to rów nież fa k t,  że do tych­
czas w  soboty i n iedzie le za­
m awiano nieco w ięcej. Np. w 
ub. tygodn iu  w  tych dwóch 
dniach dostarczyliśm y 119 tys. 
litró w .

Mamy nadzieję, że klienci 
wybaczą sklepom pierwsze po­
tknięcia oczywiście pod warun 
kiem, że się więcej nie po w 
tórzą. (aż)

Pnsoiefowie
d z ię k u j

P IĘ K N Y  G E S T  i  d u żo  d o b re j w o  
l i  w y k a z a ł k ie ro w c a  sam ochodu  
„ S t a r ” , n a leżą ce go  do S zc zec iń sk ie  
go P rz e d s ię b io rs tw a  B u d o w n ic tw a  
P rze m y s ło w e g o . W  środ ę  15 lira ., 
o godz- 7 n a s tą p iła  d łu żs za  p rz e r ­
w a  w  ru c h u  t r a m w a jo w y m  w  re jo  
n ie  B as en u  K a s zu b s k ie g o . Z  bez­
in te re s o w n ą  p o m o cą  p rz y s z e d ł w ła ­
śn ie w s p o m n ia n y  k ie ro w c a , p rz e w o  
żąc sa m o ch o d e m  k ilk u d z ie s ię c iu  
p a s a że ró w . J a d ąc  n a u l .  B o i. K rzy ­
w o u ste go  z a t r z y m y w a ł się  p rz y  lta i 
d y m  p rz y s ta n k u  M P K  i  za b ie ra  
c z e k a ją c y c h  lu d z i. W  im ie n iu  
w s z y s tk ic h  p a s a że ró w  serdeczne  
p o d z ię k o w a n ia  d la  k ie ro w c y  nade  
s ła ł n a m  B o le s ła w  P A C A N .

s ie d z ib a  S ta c ji  A rc h e o lo g ic z ­
n e j P A N . O d re s ta u ro w a n o  
ró w n ie ż  z a b y tk o w e  ko ś c io ły  
—  P io t ra  i  P a w ła  o ra z  św . J a ­
n a . B u d o w a  sztu czn e g o  lo d o ­
w is k a  w  S zc zec in ie  została  
ró w n ie ż  d o fin a n s o w a n a  (3,5 
m in  z ł)  z fu n d u s zy  sfosow - 
s k ic h .

„ N a jd ro ż s z ą ”  z d o ty c h c z a ­
so w yc h  in w e s ty c ji  (ko szt 20 
m in  z ł)  je s t  b u d o w a  s zk o ły  - 
p o m n ik a  C h w a ły  O rę ża  P o l­
s k ie g o . S ta n ie  ona w  C h o jn ie  
w  1965 r .  i k s z ta łc ić  b ęd z ie  
rz e m ie ś ln ik ó w  b u d o w la n y c h . 
P o d o b n ą  su m ę p ie n ięd zy ' po ­
c h ło n ie  b u d o w a  11 ośro d k ó w  
z d ro w ia  n a  w s i szc zec iń s k ie j.

P r o je k ty  n a  n a jb liż s z ą  p rz y  
szlość, to  m o d e rn iz a c ja  sa li 
F ilh a r m o n ii  S zc ze c iń s k ie j, bu 

- d o w a  D o m u  S tu d e n ta  (d la  
W S R ), p rz y c h o d n i s p e c ja li­
s ty c z n y c h  w  K a m ie n iu  i  
C hoszczn ie , z a k ła d u  o d w y k o ­
w e g o  d la  a lk o h o lik ó w  o raz  
k o le jn y c h  o ś ro d k ó w  z d ro w ia .

In w e s ty c je  te  są n a jw y m o w  
n ie js z y m  p o k w ito w a n ie m  n a  
z ło tó w k i , k tó re  o f ia rn e  społe­
c ze ń stw o  szc zec iń s k ie  s k ła d a  
n a  rze c z  Spo łe czn e g o  F u n d u ­
szu O d b u d o w y  K r a ju  i  S to li-  
c y . (aż)

) K u ra to rium  
)  W D K  „K u r ie r “

Hysujemy,
m s i i u f e m y !

K U R A T O R IU M  S zczecin
s k ie g o  O k rę g u  S zk o ln e g o , W o  
je w ó d z k i D o m  K u l t u r y  o raz  
„ K u r ie r ”  z a p ra s z a ją  w s zys t­
k ie  d z ie c i i  m ło d z ie ż  szk o ln ą  
do w z ię c ia  u d z ia łu  w  w ie l ­
k i e j  im p re z ie , k t ó r e j  u w ie ń ­
c ze n ie m  b ęd z ie  w o je w ó d z k a  
w y s ta w a  w  Z a m k u . O rg a n i­
z a to rz y  p ra g n ą , b y  w szyscy  

• za in te re s o w a n i do b rze  p r z y ­
g o to w a li się do  u c ze s tn ic tw a  
w  e l im in a c ja c h  p t. „ R y s u je ­
m y ,  m a lu je m y ! ” , w ię c  ju ż  
dziś  p ie rw s z a  in fo rm a c ja . Z a  
in te re s u jc ie  się n ią  n a le k ­
c ja c h  ry s u n k ó w  i  w  k ó łk a c h  
z a ję ć  p la s ty c zn y c h .

W o je w ó d z k ą  w y s ta w ę  r y ­
s u n k ó w  i  o b ra z k ó w  d zie ci 
(o tw a rc ie  w  „ D z ie ń  D z ie c ­
k a ”  — 1 c z e rw c a  b r .) , po ­
p rz e d z ą  p rz e g lą d y  p o w ia to ­
w e  w  szk o ła c h  łu b  P o w ia to ­
w y c h  D o m a c h  K u lt u r y  ju ż  
n a p rz e ło m ie  k w ie tn ia  i m a ­
ja ;  n a jle p s ze  p ra c e  z n a jd ą  
się w  S zc zec in ie  w  salach w y ­
s ta w o w y c h  Z a m k u . (U p .)

W TEATRZE PO LSKIM  
ODBĘDZIE S IĘ  DZIŚ  
PREM IERA GŁOŚNEJ 
S Z TU K I DU RRENM ATTA  
„F IZY C Y ” W  REŻYSER II 
JOZEFA GRUDY. NA  
ZDJĘCIU: J. DOBRO-
W O LSKA -K O M A N (MO­
N IKA ) i W. BEDNARSKI 
(MOEBIUS).

Są już pierwsze
NOWALIJKI

Z E  S Z K L A R N I P G R  G u m io ń c e  
„ w y je ż d ż a ją ”  o s ta tn ie  p a r t ie  p o m i­
d o ró w  z tz w . r o ta c ji  je s ie n n e j. Z a  
c zy n a  się n a to m ia s t sezon n o w a l i j  
k o w y . W  sk le p ac h  w a rz y w n y c h  po  
ja w i ły  się  ju ż :  gum iem ieclca b o t-  
w in k a , n a tk a  p ie tru s z k i i szczyp to  
re k . K ie r o w n ik  go sp o d ars tw ^  in fo c  
m u je  nas, że  ilo ś c i ty c h  ja r z y n e k  
są . w ię k s ze  n iż  z a m ó w ie n ia  n a  n ie  
—  h a n d lu . W  In s p e k ta c h  w ysa d za  
się te ra z  sa ła tę , k tó ra  p o w in n a  się  
z n a le ź ć  w  s k le p a c h  za m ie s iąc , a  
ta k ż e  s ie je  r z o d k ie w k ę . P ie rw s z e  
w  ty m  ro k u  o g ó rk i d o jr z e ją  w  m a r  
cu; a „ w io s e n n e ”  p o m id o ry  —  w  
m a j u . (aż)

Z  re p o rte rs k ic h  nocy tu P ogo to iu iu

REFLEKSIE
SŁUŻBA doraźnej pomocy 

— tak zwięźle określa się zało 
żenią działalności Pogotowia 
Ratunkowego. Zgodnie z nimi, 
ma ono nieść pomoc lekarską 

człowiekowi, dla którego nag­
le zachorowanie lub wypadek 
stanowić może groźbę utraty 
żjcia, bądź zdrowia. Trzy re 
porterskie noce w szczecińskim 
Pogotowiu pozwoliły nam prze 
konać się, że pomiędzy założe­
niami a rzeczywistością istnie 
je  rozbieżność.

S A M I PR AC O W NICY tej pla 
cówki nazywają ją  „przychod­
nią na kółkach”. To żartob li­
we określenie, w  k tó rym  jest 
jednak sporo goryczy, n a jtra f­
n ie j oddaje atmosferę szcze­
cińskie j S tac ji. P racuje tam ze 
spół ludz i gotowych w  każdej 
c h w ili dnia i  nocy nieść po­
moc choremu człowiekowi. I  
choć to brzm i paradoksalnie, 
za tę w łaśnie gotowość można 
mieć „pre tensję”  do Pogotowia.

BYŁ POSTRACHEM 
KOBIET W DĄBIU
W' D R U G IE J  p o ło w ie  u b . ro k u  g ra s o w a ł w  D ą b iu  ja k iś  opryszek . 

C z a to w a ł a a  s a m o tn ie  id ą c e  k o b ie ty ,,  w y ry w -a ł im  to re b k i i u c iek a ł. 
Z  czasem  o p ry s ze k  s ta w a ł się zu c h w a ls z y  i po  o b ra b o w a n iu  n ie ­
w ia s t , u s iło w a ł je  g w a łc ić .

Je d n a  z k o b ie t  s tra c iła  1 500 z ł, ks ią że c zk ę  o szczędnośc iow ą P K O  z  
w k ła d e m  5 000 z ł, z e g a re k  w a rto ś o i 400 z ł  i  in n e  d ro b ia z g i. W  czasie 
n a p a d ó w  o p ry s z e k  b ił k o b ie ty  po tw a rz y , g r y z ł ,  d u s ił i  g ro z ił no ­
że m .

U k r y w a ją c  się p rze d  p o g o n ią , n a p a s tn ik  sc h o w a ł się  w  psiej 
b u d z ie , a w e z w a n y  do  w y jś c ia  u s iło w a ł zb ie c . Z a t r z y m a n y m  oka  
z a ł się  Z Y G M U N T  W ., ła t  17, bez za w o d u  i  n ie  p ra c u ją c y .

S ą d  pod p rz e w o d n ic tw e m  sę d zie go  S . K O P E R K IE W IC Z A  skazał 
m ło d o c ia n e g o  o p ry s z k a  n a  łą c z n ą  k a rę  6 la t  w ię z ie n ia , o rze k a ją c  
je d n o c ześ n ie  u t ra tę  p r a w  p u b lic z n y c h  i  o b y w a te ls k ic h  p r a w  bono  
ro w y c h  n a 5 la t .  (y )

W y d a je  n a m  się , że je s t  ono  
z b y t  to le ra n c y jn e  w  s to su n k u  do  
p a c je n tó w , k tó r z y  n a d u ż y w a ją  us­
łu g  P o g o to w ia . O b lic zo n o  b o w ie m , 
że  o k o ło  65 p ro c . w e z w a ń  n ie  m a  
n ic  w s p ó ln e g o  z p o m o cą w  n a ­
g ły c h  w y p a d k a c h . W  d u ż e j m ie rze  
P o g o to w ie  po p ro s tu  d u b lu je  p ra c ę  
le c z n ic tw a  o tw a r te g o .

M ó w io n o  m i:  „ N ie  m o ż e m y  p rzez  
te le fo n  o cen ić  s k a l i  p iln o ś c i i ce lo ­
w ości w e z w a n ia . P a c je n t  ró w n ie ż  
n ie  zaw sze m oże o k re ś lić , c z y  je g o  
d o le g liw o ś ć  s ta n o w i g ro źb ę  d la  zd ro  
w ia  lu b  ż y c ia . L e k a rz  je d z ie  w ię c  
n a k a ż d e  w e z w a n ie ” . T ru d n o  się  
z t y m  n ie  zg o d zić , je d n a k ż e  n a  
m ie js c u  m o żn a  p rze c ie ż  tę  s k a lę  i 
ce lo w o ś ć  o ce n ić  i  o d p o w ie d n io  za 
re a g o w a ć . A le  le k a rz e  z re z y g n a c ją  
m a c h a ją  rę k ą  i. . .  z g o tow ością  
śp ieszą do  n a s tę p n eg o  p a c je n ta  
c h o re g o  n a g ry p ę , a n g in ę , lu b  m a  
ją c e g o  „ s tra s z n ą ” g o rą c zk ę .

A  w  potoku błahych wez­
wań zdarza się tzw. poślizg, 
czy li opóźnione przybycie do 
chorego potrzebującego rzeczy­
w iście natychm iastowej in te r­
w e nc ji lekarza. Drugą konsek­
wencją braku krytycznego po­
dejścia do pacjentów  są o lb rzy  
m ie  koszty utrzym ania  Pogoto 
w ia. Można by je  by ło  na pew 
no ograniczyć przyna jm n ie j o 
połowę, gdyby stosowano za­
sadę —■ „Pogotowie tylko w 
nagłych wypadkach”. W ydaje 
nam się, że te j zasady można 
i  należy przestrzegać. Pogoto­
w ie  dysponuje przecież wcale 
niebagatelną bronią, ja ką  są 
grzyw ny pieniężne za nieuza­
sadnione wezwania. Sama d y ­
rekc ja  nta praw o w ym ierza­
nia ich w  granicach ty lko  do 
100 zł, ale ju ż  kolegium  k a r­
no -  adm in istracyjne aż do 3 
tys. zł.

A  w ię c  je s t  ra d a  n a  zło ś liw o ś ć  
i  le k c e w a ż e n ie . R zecz je d n a k  w  
ty m , że n ie  w y k o rz y s ty w a n a . N a  
p a lc a c h  o b y d w u  r ą k  m o żn a  po ­
lic z y ć  m a n d a ty  lO B -zło tow e, a  p a l  
có w  je d n e j r ę k i  w y s ta rc z y  do o b ­
lic z e n ia  w n io s k ó w  k ie ro w a n y c h

do K o le g iu m  K a rn o -A d m in is t ra ­
c y jn e g o .

I  w łaśnie o to  można mieć 
„pre tensję”  do Pogotowia. Bo 
jeżeli nie odnoszą sku tku  spo­
radyczne przemówienia lekarzy, 
do rozsądku pacjentów, to chy 
ba ty lk o  niezawodne uderzenie 
po kieszeni zdolne jest p rzy­
w rócić Pogotowiu rangę placów 
k i spieszącej człow iekow i n a 
r a t u n e k .

I I .  SOCHACKĄ

NOWOCZESNY
ZG RZYT

SZ A L E N IE  k o c h a m y  no ­
woczesność, a  ju ż  szcze­
g ó ln ie  p o d o b a ją  się n a m  

w s z e lk ie  in n o w a c je  w  m ie j­
s k ic h  ś ro d k a c h  k o m u n ik a c ji .  
D la te g o  w s zys cy  p r z y ję l i  z  
a p la u ze m  p o ja w ie n ie  się n a  
tra s ie  „3 ”  u n o w ocześn ionego  
w o zu  t ra m w a jo w e g o  o z g ra b ­
n e j l in i i .  B o  to  i d z w o n k i n ie  
ty p o w e , i  ś w ia t ła  u le pszone, i 
w  ogó le  k o m fo r t .  Jednego  t y ł  
k o  p a s a że ro w ie  n ie  m o g ą  zro  
z u m ie ć ; sk ąd  b io rą  się  p ie k ie ł 
ne z g rz y ty  podczas o tw ie ra n ia  
i  z a m y k a n ia  a u to m a ty c z n y c h  
d r z w i.  O b s łu g a  i p as a że ro w ie  
d o s ta ją  ro z s tro ju  n e rw o w e g o , 
a w s zys cy  ra z e m  m a ją  w ą tp li  
w ości, c zy  to  te ż  a k c e n t no­
w o c zes ny , c zy  t y lk o  b ra k  o l i ­
w y  w  zaw ia s a c h .

PODŚW IETLAĆ!

W B A R Z E  „ E x t r a ”  za in s ta ­
lo w a n o  w  p rze d s io n k u  
p o d ś w ie tlo n ą  ta b lic ę  z  

w y k a z e m  p o tr a w , po  to , ab y  
k l ie n t  w ie d z ia ł od ra z u , cze­
go  się m o że  w  g a b lo ta c h  spo 
d zie w ać .

N ie s te ty , od d łuższego  ju ż  
czasu ta b lic a  n ie  je s t  o ś w ie t la  
n a i w y b ó r  p o tr a w  n a s tę p u je  
b e zp o ś ie d n io  p r z y  g a b lo ta c h , 
co p o w o d u je  lic z n e  „ k o le jk i” .

W a r to  w ię c  w ró c ić  do  d a w ­
nego sy s te m u .

(D y l)


